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i  REFORMA
wychodzi codziennie o godzinie 2 po południu

Ceny ogłoszeń 
za 1 wiersz milimetrowy:
Z w y k łe  15 gr.
Nadesłane . . .  35 ,  
Po kronice . . .  45 ,  
Na 1-szej stronie 50 ,  
Drobne od słowa 7 „

Układ tabelaryczny 
o 500/0 droższy.

Z ałącznik i w ed le  um ow y.

Wyłączne zastępstwo 
na aachodnią Europę

M. DUKES, Następcy
UflEDEN l.-Wollzeil< 16.

Wysokie napięcie.
Kraków, 5 lipca.

Dwa państwa, największe, jakie kie
dykolwiek sztuka polityczna zbudowa
ła, od blisko dwóch miesięcy znajdują  
się w stanie potencjalnej wojny. T y l
ko bowiem ogólne powojenne przptę- 
pienie i zżycie się z anarchją  światową 
sprawia, że ludzie, jakgdyby nie rozu
mieli lub nie chcieli rozumieć, iż zerwa
nie stosunków dyplomatycznych między 
Anglją i Unją sowiecką nie znaczy co 
innego jak  tylko to, że dwa te ogromne 
pai stwa znalazły się ze sobą w stanie 
wojny, na razie bezkrwawej. P rzed  
wojną stan taki bez równoczesnych 
mobilizacyj po obu stronach byłby nie
możliwy c]o pomyślenia. Dzisiaj wśród 
tylu niemożliwości i ta  także okazuje 
się całkiem możliwą.

Ale cisza, której nie przeryw a huk 
arm at i zgiełk szturmów nie zmienia 
istoty rzeczy, polegającej :ia tom, że 
dwa największe m ocarstw a starego 
kontynentu  utraciły zdolność rozma
wiania ze sobą.i żc znalazły się w takim 
stosunku do siebie, w którym  każde 
uważa wszelki środek za dobry, który 
drugiemu jak  najbardziej szkodzi. J e 
żeli do rzędu tych środków nie zali
czają na raźie arm at i gazów trujących, 
to jes t  to okoliczność tylko drugorzę
dna, wynikająca ze specjalnego układu 
warunków. Tem wydatniejszy za to u- 
żytek robią obie strony z pozostają
cych w ich rozporządzeniu innych środ
ków wzajemnego szkodzenia sobie.

Stan taki musi wytwarzać w całym 
świecie niebywale napięcie polityczne. 
Jeżeli drobny zatarg  między Włocha
mi i Jugoslaw ją  mógł zamknąć dech 
naszej Europie, jeżeli Ligą Narodów 
musiała uruchomić wszystkie zbiegają
ce się w niej siły, aby zatarg  ten zła
godzić, to można sobie wyobrazić, j a 
kie ciśnienie musi wywierać na polity
kę wszystkich bez w yją tku  gabinetów 
stan potencjalnej wojny między An- 
glją a PiOsją. Gdyby Liga w tej dzie
dzinie miała cokolwiek do gadania,

szczerzy jej przyjaciele spędziliby już 
szereg bezsennych nocy, szukając spo
sobu pośrednictwa i zażegnania zbliża
jącego się nieszczęścia. Ale na szczęście 
dla au to ry te tu  Ligi jes t  ona w sporze 
angielsko-rosyjskim w jego obecnej fa
zie formalnie niekompetentną. Skwapli
wie też korzysta z tej swojej niekom
petencji i siedzi — c i c h o .   ' ~ ~

Ale faktu owego potęgującego się z 
tygodnia na tydzień ciśnienia na całą 
Europę nie tylko w niczein nie zmienia 
lecz owszem komplikuje go jeszcze i u- 
rrudnia. Wobec niekomptencji bowiem 
Ligi Narodów cały spór toczy się w 
płaszczyźnie starych pojęć politycz
nych, rozgrywany jes t  starenii meto
dami kameralnej dyplomacji.

Angielska robota od półtora roku ry 
suje się jasno. J u ż  spraw a iistu Zino- 
wiewa wskazywała wyraźnie, na co 
kłść będzie polityka konserwatywna w 
Anglji swoje najsilniejsze akcenty. Od
tąd  l in ja  tej polityki stawała się coraz 
bardziej wyrazistą. Dzisiaj zaś, jako 
rzecz powszechnie znana, znajduje się 
poza dyskusją. Wszyscy wiedzą, do 
czego A nglja dąży. Nie wiedzą jednak, 
jakie  wytworzą się sytuacje i jakich 
środkow zechce A nglja  używać w 
związku z temi sytuacjami. 1 tu otwie
ra się pole do spekulacyj politycznych 
zbyt nęcących i zbyt świetnych w r a 
zie częściowego bodaj powodzenia, aby 
kierownikami polityki europejskiej nie 
owładnęła gorączka.

Podobnie jak  przed wojną światową 
napięcie angielsko-niemieckie nailawa- 
t o specyficzny charak te r  i barwę 
wszystkim problemom polityki euro
pejskiej, podobnie jak  wówczas w ża
dnym z nich nie można się było zorien
tować należycie, nie rozważywszy jego 
stosunku do tego dominującego pro
blemu współzawodnictwa angiołsko- 
niemieckiego, tak  teraz napięcie an- 
gielsko-rosyjskie oddziałuje na wszyst
kie kwestje polityki europejskiej, bo 
wszystkie one zna jdują  się w jego polu

dynamicznem, -wszystkie pod jego prze- 
możnem ciśnieniem ulegają nieoczeki
wanym przekształceniom.

Zauważono już, że Locarno wygląda 
dzisiaj zgoła inaczej niż przed półtora 
rokiem, że jego słynny duch zmienił 
bardzo gruntownie sposoby swego ob
jaw iania  się. K ażda  europejska spra
wa, czy to będzie kwestja  przyśpieszo
nej ewakuacji prowincyj nadreńskieh, 
czy takich lub innych układów poli
tycznych i gospodarczych, znalazłszy 
się z konieczności w polu działania te
go zasadniczego konfliktu, wygląda 
dzisiaj całkiem inaczej, niż wyglądała 
jeszcze niedawno. Wszystkie politycz
ne, równania europejskie uległy zmia
nie. Wszyscy rachmistrze polityczni u- 
kładają je całkiem na nowo, ponieważ 
do rachunków swych muszą włączyć 
wielkość tak ogromną jak  zaostrzony 
do_ ostateczności konflikt angiolsko-ro- 
syjski.
_ Siła przekształcającego działania na 
istniejące problemy polityczne Lstwa- 
rzania nowych nie we wszystkich pań
stwach jes t  jednakową. Obok położe
nia geograficznego poszczególnych 
państw decyduje o tein aktualna sy tua 

cja polityczna każdego z nich z osobna. 
J e s t  oczyAvistem, że potężne energje 
tego konfliktu znacznie słabiej oddzia- 
ływują na Portuga lję  niż na inne pań
stwa, położone znacznie bliżej linji 
prostej, łączącej Londyn z Moskwą. — 
Równie oczywistem być musi, że naj
silniej energje tego dziejowego konfli
ktu oddziaływują na państwa bezpośre
dnio z Unją sowiecką sąsiadujące, a do 
ekumeny europejskiej należące. Wśród 
tych zaś państw miejsce pierwsze i z 
natury swojej granicy z Rosją domi
nujące zajmuje Polska.

Ciśnienie, pod którem wypada obec
nie pracować kierownikom polskiej po
lityki zagranicznej, musi być wręcz 
niebywałe. J e s t  to ciśnienie dopusz
czalnych logicznie konibinaeyj i otwie
rających się takich i innych możliwości. 
Liczba jednych i drugich wzrosła na
gle niezwykle. Przemyślenie ich i prze- 
rachowanie ścisłe i zimne to zadanie nie 
lada. W ierzymy mocno, że kierownicy 
polskiej polityki zagranicznej zdają .so
bie sprawę z tego swego zadania i każ
dej chwili i w każdej sytuacji s to ją  i 
stać będą na jego zawrotnej wysokości.

“ (s-n.

W g f t ó r  p r c i p f ó p t f a  m .  W a r s z a w o .
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Uzdrowienia Oosp.
Warszawa, 5 lipca (PAT) Dziś o godz 5-tej 

rano Rada Miejska na trzeciem swem posie
dzeniu wybrała w  szóstem głosowaniu na pre
zydenta Miasta kierownika W ydziału Tech
nicznego M agistratu inż. Siemińskiego, 55 gło
sami na 107 oddanych.

PrzeMcg posiedzenia Radu 
enieishiej.

Warszawa, 5 lipca (AW). Wobec sytuacji 
jaka wytworzyła się po trzeciem głosowaniu 
na prezydenta miasta rozpoczęty się obrady 
nad stworzeniem większości umożliwiającej 
wybór. Odbyło się posiedzenie konwentu se
niorów rady miejskiej już po północy, na któ

rym prezes Jaworowski postawił kandydaturę 
P. Artura Śliwińskiego.

K andydatura ta została odrzuconą przez p ra
wicę.

Wznowiono posiedzenie, na którem radny 
Szczypiorek (P. P. S.) postawił wniosek o za
stosowanie głosowania eliminacyjnego, przy 
którym odrzucać się będzie kandydatury otrzy
m ujących najm niejszą ilość głosów.

Po uchwale o głosowaniu elim inacyjnem  
odbyło się głosowanie ponowne, w czasie któ
rego dr. Bogucki (P. P. S.) otrzym ał 48 gło
sów, p. Siemiński 47 głsów, inż. Iwanowski 
13 gosów. Pustych kartek oddano 6.

Przystąpiono wobec tego do 5-go głosowa
nia. w którem dr. Bogncki otrzym ał 48, a p.

P . ROM ANOW .
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PIERWSZA HI10SC
Tlómaczył z rosyjskiego St. M.

_ _  4
(Ciąg dalszy).

Przecież to rzeczywiście Bóg wie co można 
o tem pomyśleć.

Niewątpliwie koleżanki uczepią się tego po
m ysłu i im on będzie bardziej bezsensowny, 
tem  one z w iększą energją będą rozpowszech
niały ową plotkę, reszta ją  podchwyci i 
wszyscy uwierzą.

A choćby naw et obie te sroki nic nie w y
m yśliły, to już samo obserwowanie tego zdu 
mionego spojrzenia koleżanki, kiedy zobaczyła 
jej gościa w dziurawej koszuli — należy do 
niewielkich przyjemności.

W szystkie te myśli, które przem knęły przez 
głowę Lizy, zburzyły w niej szybko owo u- 
czurie pełnego czułości w zruszenia, które zro
dziło się w niej przy spotkaniu Bołchowitino- 
wa i z początku jego wizyty.

W7 tej chwili weszlą pokojówka z kawą. 
Na jej tw arzy Liza w yczytała takie obrażające 
zdziwienie, z jakiem pokojówka obrzuciła spoj
rzen iem  postać nędznie ubranego człowieka, 
siedzącego z jej panią za stołem z likieram i — 
że Liza poczuła jak tw arz jej zalew a jaskra
wy rum ieniec wstydu.

Co najokropniejsze ze wszystkiego, to ta 
dziura przy sam ym  kołnierzyku. Bołchowiti- 
now widocznie nic o niej nie wie. Liza, w i
dząc wciąż tę dziurę przed sobą, traciła  całe 
uczuc ie bezpośredniości i nie mogła już trafić 
na ton prosty i naturalny.

Pokojówka Naścia, wychodząc z pokoju już 
we drzw iach jeszcze raz obróciła się i popa
trzy ła  n a  gościa.

Jak to głupio, że L iza nie dom yśliła się 
sam a przynieść kaw y do sypialni.

D ręczona przez te natrę tne  i nieznośne ob
serwacje i refleksje, Liza siedziała i w myśli 
m ówiła do siebie.

—  Jakie to okropne, jacy ludzie są podli i 
w strętni. Choćby ta  N aścia —  przecież jest 
służącą, sam a chodzi w jakichś szłapciach, 
ale już troszkę łyknęła miejskiej kultury, to 
m a jakąś nieśw iadom ą pogardę i zdumienie 
na widok człowieka biednie ubranego. A jaka 
to okropność dla niego, widzieć coś podobne
go! Przecież on spostrzegł spojrzenie Naści.

Rzeczywiście Bołchowitinow zauw ażył owo 
pogardliwie zdumione spojrzenie pokojówki i 
jakoś cały się skulił. Następnie obrócił się 
niezręcznie i zrzucił na dyw an łokciem po 
pielniczkę ze stołu ,a kiedy zaczął ją podnosić, 
to m iał minę tak zm ieszaną, jaką m a człowiek 
tylko wtedy, gdy poraź pierwszy przyjdzie 
do przyzwoitego domu i od pierwszego kroku 
zachowa się bardzo niezręcznie i niestosownie.

Co za głupstwo —  popielniczka! Czy to on 
nie raz i nie dwa tłukł popielniczki ongi, kiedy 
był bogatym człowiekiem i czy wówczas jemu 
albo gospodarzom przychodziło naw et do gło
wy nadaw anie takiem u faktowi jakiegokol
wiek znaczenia? A jednak teraz Bołchowiti
now zaczerw ienił się, zm ieszał i poczuł nagle, 
że wszystkie członki m u zdrętw iały, że stracił 
w ładzę w rękach i w nogach, że jeżeli teraz 
zrobi choć jeszcze jeden ruch, to napewno 
znowu coś zrzuci ze stołu.

Rozmowa jakoś zupełnie się przerw ała. U 
Lizy znikł bezpośredni ton naturalnej czuło
ści, a u Bołchowitinowa — ów spokojny, pe
łen gorzkiej ironji uśm iech, z jakim  mówił o 
swoim losie.

L iza poczuła, że pow inna to napraw ić, do
dać mu śmiałości i natychm iast mu w czemś- 
kolwiek pomóc. Przypom niało się jej, że ma

odłożone w czerwonem pudełeczku 100 rubli 
dla krawcowej —  już zrobiła ruch, żeby wstać, 
ale natychm iast przyszła jej do głowy druga 
m yśl, że jakoś nie w ypada odrazu przynieść 
i w sunąć mu pieniądze. Trzeba w jakiś spo
sób znaleźć do tego odpowiedni ton. Dawać pie 
n iądze w łaśnie w tej chwil, kiedy tak n iezrę
cznie u rw ała  się rozmowa — oznaczałoby to: 
bierz i wynoś się. N astępnie jeszcze powstrzy
mało ją uprzytom nienie sobie, że w takim  ra 
zie będzie m usiała w ziąć z powrotem od kraw 
cowej m aterjał. A tym czasem  Liza, jakby u- 
m yślnie, kiedy oddaw ała ten m aterjał powie
działa, że ona woli drogiej krawcowej zapła
cić więcej i mieć suknię dobrze uszytą, niż 
daw ać do tanich  i nosić rzeczy spartaczone. 
To takim  obiecującym wstępie przecież niepo
dobna było teraz przyjść do krawcowej i wziąć 
m aterjał z powrotem.

—  A gdyby tak dać mu 50 rubli, a  kraw co
w ą prosić, żeby poczekała? Możnaby tak zro
bić, gdyby była już dała przedtem u kraw co
wej zrobić sobie ze dwa kostjumy. Ale przy 
pierwszem zam ówieniu zaraz przyjść i prosić 
o poczekanie na pieniądze?...

— A zresztą mam w łaściw ie odłożone na 
wszelki wypadek odzielnie 2 5rubli. Jednakże, 
25 rubli to mało i daw ać ich jakoś nie w ypa
da. A równocześnie taksam o niemożliwem jest 
siedzieć, słuchać o oschłości, nikczem ności i 
skąpstw ie daw nych znajom ych i przyjaciół, 
a  samej ograniczać się tylko do platoniczne- 
go oburzenia.

L iza przez kilka chwil poprostu nie wie
działa co mówić, co było dla niej n iesłychanie 
przykre, tem bardziej, że Bołchowitinow rów 
nież zamilkł. N astępnie, aby nie siedzieć dalej 
w m ilczeniu, L iza podjęła:

—  Mój Bożel Co za puści, bezm yślni lu 
dzie —  te moje koleżanki i ich przyjaciele. 
P rzyjechali w yciągnąć m nie ze sobą z domu

na zabaw ę, a tym czasem  ja pracuję od rana  
do nocy i nie mam pieniędzy n a  to, aby ja 
w yrzucać po restauracjach.

Dlaczego ona zaczęła mówić o pieniądzach 
i o tem, że pracuje na nie od rana do nocy — 

! Liza sam a nie mogła zrozumieć, jakim sposo
bem tak jakoś do tego przyszło.

Co prawda, to już jej suknia znajdow ała się 
w sprzeczności z jej tonem i ze skargą na 
brak pieniędzy. Liza zaczęła żałować, że zu
pełnie niepotrzebnie i nie „a propos" w łożyła 
tę suknię. Ale w zruszona najściem  koleżanek 
i evenem entem z pokojówką, Liza to co mó
w iła w ypow iedziała takim szczerym i natu 
ralnym  tonem, że Bołchnwitinowi przywróciło 
to panowanie nad sobą. Zaczął on w dalszym  
ciągu opowiadać o sobie, a ona siedziała, pa
trzyła na niego, nie słuchała i m yślała — że 
przecież jednak ten człowiek został takim sa- 
mym, jak był — człowiekiem wysokiej du
chowej próby i że stoi on nieskończenie w y
żej od w szystkich tych pustych, bezm yślnych 
ludzi, zktórymi dotąd ona m iała stosunki i któ
rych egzemplarze w łaśnie dopiero co były Z 
wizytą.

A dobrze byłoby w ziąć Bołchowitinowa zu
pełnie do siebie — tembardziej, że ma ona 
teraz dwa pokoje. Jeżeli ona to zrobi, w życie 
jej wejdzie pewna w zniosła i poważna rzecz — 
prawdziwa miłość czystego człowieka. Nadto 
świadomość, że ona, swojem ludzkiem postę
powaniem, w łasnem i rękam i niejako ocaliła 
ginące życie. I kto wie — może na starość, 
gdy nie będzie już nikomu potrzebna — w ła
śnie w nim  mieć będzie wiernego przyjaciela, 
na piersi którego m ożna się będzie w ypłakać 
i ulżyć każdem u zm artw ieniu i cierpieniu! A 
tego cierpienia niem ało przypada na udział 
każdego człowieka — tem bardziej, że przecież 
Liza nie m a n a  świecie żadnej bliskiej duszy.

(Ciąg dalszy nastąpi).



N O W A  R E F O R M A

S W iiń s ld  47 .su v*. Biały oh kanek  odda
no 19. -

Wobec dalszej niemożności wyboru zwołał 
przewodiiii-ząry konwent seniorów rady, któ
ry  a3dnak nie dał żadnych wyników. Posta
nowiono głosować dalej.

W międzyczasie podczas narad  frakcyj Konu. 
Uzdr. Gosr. 'zarysowały się ostra różnice zdań, 
przyczenn częśc czionaow w liczbie 7-min do
m agała się poparcia kandydatury  p. Słomiń- 
sMego.

O godzinie 5-tej rano wznowiono głosowanie, 
w czasie którego p. Sioi ńński otrzym ał 55 gło
sów, Krysa, N. P. R. i części klnbn Uzdr. Gcsp., 
zaś dr. Bogucki otrzym ał 47 głosów, P. P S., 
żydów i t d.

Wobec tego wyniku preTyneniom m iasta 
w ybrany  został P. Sł o miński.

Posiedzenie trw a w  dalszym  ciągu.
W “dług informacji z ostatniej chw ili, wy- 

ooianie reprezentacji P. P. S. z piezydjum  ra-
—  o§

dy m iasta, w zw iązku z wyburem kandydata 
wysuniętego przez prawicę, nie jest zaecyao- 
wanem.

W ybór wiceprezydenta 
bez Wyniku.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 5 lipca Po wyborze prezyden
tem  m iasta W arszaw y inż. SłomiAskiego, Ra
d a  miejoka przystąpiła do w yboru pierwszego 
w iceprezydenta. W ybory m e dały żadnego 
rezultatu , ponieważ PPS stale nadawała białe 
LartLi, uniem ożliw iające przez to dokonanie 
wyboru. O godz. 7 rano posiedzenie zam knię
to, w yznaczając jego dalszy ciąg n a  jutro w 
godzinach w ieczornych.

dotychczasowy wynik wyborów samorządowych
w  b. Kongresówce.

'Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 5 lipca R ezultaty  -aeapanji yry- 
borczej do sam orządów nie nw tąły  dotychczas 
zebrane w całości.

Narazie m ożna wyrobić sobie pewien w  
po zestaw ieniu cyfr dotychczasowych.

P raw ica otrzym ała 304 m andat., PPS 2551 
Błon żydowski 198. grupy rządowa i Partia  
P racy, Związek N apraw y Rzeczypospolitej 71

m andatów , Bund 60 mandatów, kom uniści 
33, Poale sion lew ica 14, Podle eion praw ica 
8, m onarchiści 4 m andaty , NPR praw ica 2, 
NPR lewica 1 m a n d a t 

"y fry  te odnoszą się tylko do Kongresówki 
i WlicńiKZCzyzny i  tytko do Rad m iejskich, \ 
nie wiejskich.

P o p i s a n i e  u r a ó w  9  p c z g c z h c

o m e  g k a ń s
(Telegram własny „N , Refumny").

W arszaw a, 5 lipca. W edług ostatnich in- 
/orm acy, rokowania o pożyczkę dolarową zo
sta ły  wczoraj zakończone Sporzą lżone zo
sta ły  dwie umowy, t. zw. „m ała" o pożyczkę 
15 mSljonów dolarów i „ d jż a “ o pożyczkę 
60 miljonów dolarów. Pożyozka 15-o miliono
w e n a  8% może być zrealizow ana niezwło
cznie, *a 60-o milionowa w  m iarę przełam a
n ia  trudności n a  rynkn  dmei-ykaiu.kim, byó 
może już naw et w  lipcu b. r. Obydwie umo
wy podpisane zostały przez upełnomocnio

nych  przedstawicieli ko: isoicjnm bankowych
pp. Mounet‘a 7 Bloch‘a, którzy uw ażając m i
sję swoją za w ypełnioną wyjechali wczoraj 
z W arszaw y Pszw-tali 3 przedstawiciele ban
ków zagranicznych z p. Pisherem  n a  czele, 
iczeknją na podpis unio um ów przez diunę 
polską i  w ym ianę dokumentów ratyfikacyj
nych, co ma nastąpić po najbliżazem  posie
dzeniu Rady M iniitrów. Posiedzenie to w y
znaczone zostało n a  piątek bież. tygodnia. 

 o-----
=

Program najniższych prac Sejmu.
(Telefonem  c i  naszego korespondenta). 

l :pca. Dziś popołudniu po-W arszaw a, 5 
dej wie Sejm w  dalszym  ciąyn rozpraw ę ogól
n e  nad  projektem ustaw  sam orządow ych.

Po referacie posła P ut a o gminie wiejskie , 
w vgłc3zorvm  w  ubiegły piątek, nastąpi dzi? 
referat posła Jaworowskiego o projekt Ie usta 
w y o gminie miejskiej poczem wygłosi referat 
pos. Kozłowski o zw iązkach powiatowych.

Począw szy od jutra pojiedzem a Izb’'  od- 
pywae się Dędą rano i  popołudni i z przerwą 
obiadową, tak aby m aterjał, składający się z 
501 artykułów  w  3 projektach ustaw  sam o
rządowych m ożna było pokonać w ciąga bie
żącego tygodnia i  p rzy itąp ić do głosowania 
nad projektami w przyszłym  tygodnia.

 0-----

Sejmowy projekt zmiany
o r d y n a c ii  w y b o r c z e j .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arsz -w i. 5 lipca (W ir). Poseł Popiel 
(NPR) przygotował na posiedzenie podkomisji 
;om.tytucyjnej projekt ustawy zm ieniającej 

ordynacja wyborczą.
Tekst projektu op ieka:
Artykuł I: W yborcy całego obszaru Rzeczy

pospolitej Polskiej w ybierają 420 posłów, z 
których 348 przypada na listy  w ystawione 
W okręgach, a 72 na listy  państwowe.

Ilość mandatów  poselskich Dozostaje nie- 
on ien iona w okręgach od nr. 1—48 oraz w 
kręgach nr. 50, 63 i ł>4.

W innych okręgach wyborczych n rta la  się 
te  ilości w następujący sposób:

Okręgi wyborcze do Sejmu nr. 49 (Sambor) 
i  51 (Lwów powiat) tworzyć będą jeden okręg 
wyborczy w ybierający 10 posłów (dawniej 13-1 
^Okręgi nr. 52 (Stryj) i 53 (Stanisławów) 

two-zyć będą jeden okręg w ybierający 11 po
słów (przedtem 15).

Okręg nr. 54 (Tarnopol) pozostaje uiezłączo- 
ny  i w ybiera 7 posłów (dawniej 10).

Okręg nr. 55 (Złoczów) pozostaje nie Dołą
czony i wybieTa 7 posłów (dawniej 9).

Okręgi nr. 56 (Kowel), 57 (Łuck) i 58 
(Krzemieniec) zostają złączone n ieder okręg 
wyborczy w ybierając 10 posłów (przed
tem 16).

Okręgi nr. 59 'B rześć LitewskD i 60 (Pińsk) 
będą stanowić ’’eden okręg w ybielający 8 po
słów (przedtem 10).

W reszcie okręgi 61 (Nowogródek-' i 62 (Li
da'' stanow ić będą również jeden okręg w y
borczy w ybierający 9 poslow (przedtem 16)

A rtykuł II: Wyborcy z całego ob=zaru Rze
czypospolitej Polskiej w ybierają 105 senato
rów (obecnie 111) z których 87 przynada na 
listy  okręgowe, zaś 18 n a  listy państwowe. 
Ilość m andatów  senatorskich pozostaie n-e 
zm ień jn a  w województwach: nomorskiem,
poznańskiem , Śląskiem, kraknwukiem lubel-

skiem, kielecLlem, łódzkim i, w arazaw ridem , 
m. stoł. W arszawie, województwach biało- 
itockiem i  wileński m. Pozostałe wojewódz
tw a wybierać będą: lwowskie 8 senatorów, 
stanisławowskie 3, tarnopolskie 4. wołyńskie 
4, poleskie 2, nowogródzkie 2.

A rtykuł III: Pełnom ocnicy najw yżej trżech 
okręgowych lis t kandydatów  mogą złożyć na 
ręce przewodniczącego okręgowej komisji w y
borczej pisem ne oświadczenie, że tworzą 
związek wyborczy.

Listy, które stworzyły związek wyborczy 
będą m iały wobec innych list prawra jednej 
listy i zgłoszenia ich będą stanow ić jedno 
zgirszenie. W ew nętrzny stosunek przydz,ału 
m andatu w obrębie list, które stw orzyły zwia 
zek w yborezy będzie ustalony n a  zasadach 
określonych w  ai^ykule 9 z ordynacji w ybor
czej do Sejmu. Oświadczenie o utworzeniu 
zw iązku wyborczego m usi być złożone najpó
źniej na 14 dni przed dniem wyborów, Prze
wodniczący okręgowej komisji wybo*czej po
winien w ydać pisem ne potwierdzenie zgło
szenia.

Związki wyborcze m iędzy państw ow em i li
stam i kandydatów są kiedepuszc ilne.

A rtykuł IV. P rzy podziale m andatów  z list 
państw owych pozostają nienwzględnione Raty 
państw owe takich orun w yborców (stron
nictw). które z przyłączonych do danej listy 
państwowej list okręgowych nie p rzepraw i 
dziły w calem państw ie posłów conajmniej 
w czterech okręgacb w yborczych, względnie 
senatorów conajmniej w dwóch okręgacb w y
borczych.

Zauważyć* należy, że ogółem w Malopolsc* 
W schodniej projekt zm niejsza ilość obecnych 
m andatów  o 12, n a  W ołyniu o 6, na Polesiu
o 2, pozatem n a  kresach o 4 m andaty. Co się 
zaś tyczy Senatu, to 6 województw wschod
nich w ybiera po jednym  senatorze.

t  m i * .

J jw r ó t  P re zyd e n ta  R ze zp lte j 
i M a rs z. Piłsudskiego z  W ilna.

( Telegram własny „N. Reformy'').

W arszaw a, 5 lipca. W czoraj o godz. 7 45 
Pociąg Prezydenta Rzeczypospolitej przybył 
do W arszaw y. Na peronie znajdow ała się 
Kompanja honorowa 26 pp. ze sztandarem  i 
orkiestra, przybyli również ministrowie Zale
ski Skłaakowski, Homocki, S taniew it*  i Mie- 
dzinski oraz wyżsi urzędnicy prezydjum Rady 
m inistrów  i poszczególnych m nisW stw . Po 
przejściu przed frontem kompanji honorowej 
P rezydent odjechał samochodem w tow arzy
stwie generalnego ad] ufa m a pułk Zaborskie
go do Zam ku 

M arszałek H lfndsJd powrócił z W ilna w 
poniedziałek o godz. 18.30 pociągiem moskiew
skim, do kfórego w  Białym stoku przyczepio
no wagon sa 'onow y m arszałka. Tymsamvm 
pociągiem przybył z Moskwy , poseł Patek, 
który w  drodze z Białegostoku do W arszawy 
odbył z marszałkiem  P ilm dJrim  dłuższą kon
ferencję Na dworcu w W arszaw ;e w ;,ali p 
m arszałka m inister spraw  w ew nętrznych gen. 
Składkowski. pułk. Beck i  por. Zaćwilichow- 
ski

M inister N iezabitowska pozostał w  W ilnie, 
skąd uda się do województwa nowogrodzkiego 
dla zaznajom ienia się z rozm iaram i szkód w v 
rządzonych pT/ez grad w  niektórych okolicach 
tego województwa.

KuRiereficta min. Z êsttiego 
z posłem Pakiem.

( Telefonem od naszego korespondenta!)

W arszaw a, 5 lipca Poseł Rzeczypospolitej 
w Moskwie Patek po przybyciu do W arazawy 
i udbytdu konferencji z m arszałkiem  P iłsud
skim został dziś przed połudnban przyjęty 
przez m inistra Zaleskiego, któremu zdał spra 
w ę o swoich ostatnich rozm owach z kom isa
rzem spraw  zagranicznych CziczeTinem

Gdzie stsrre kośvó\  Opatrzności 
w  W arszaw ie!

(Telefonem od naszego korespondenta).

W ar*zawa, 5 lipca W czorajsza konferencja 
przedstaw icieli episkopatu ks. kardynałów  
Kokowskiego i  H londa oraz metropolity Sa
piehy z m arszałkiem  Sejmu Ratajem  zakoń
czy ła się zwiedzeniem miejsca, przeznaczo 
nego pod budowę kościoła O patruioaci na 
Kamionka po prartarei stronie W arszabry 

I ostanow itno kuśdó ł w znieść w tem właś 
n ie  miejscu, G raniczy ono z parkiem  Skary
szewskim.

Podziękowanie czeskie z *  u d ział Polski 
w  uroczystości zb orow skiei.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 5 lipca Poseł republiki czecho
słowackiej p. Gtraa podzielił się wczoraj wo
bec przedsta wicieli prasy stołecznej w tb żb  
n iam i swujemi z pielgrzym ki czechosłowackiej 
n a  mogiłę poległych legionistów czeskich pod 
Zhorowem

Republika czechosłow acka św ieci ten dzień 
uroczyście, a w pielgrzym ce tegorocznej na 
sław ne pole bitw y braio udział około 3.060 
Czechów.

Pósrł Girsa w  gorących słowach kilkakrot
n ie w yraził swoje najgłębsze uznanie i podzię
kow anie dla w ładz wojskowych i cyw ilnych 
polskich, oraz dla społeczeństwa polskiego za 
okazyw aną pomoc, sym oatje i masowe ucze
stnictwo Połakoi, w święcie czechosłowac- 
kiem.

Stomomakow następcą W olkowa
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 5 lipca. Z Moskwy donoszą, że 
Sow rarkom  zaproponował członkowi narko- 
m indiela Stomoniakowowi stanowisko w zed- 
■dawiciela sowiecidego u  W arszaw ie. S tano
wisko to Stomoniakow prawdopodobnie przyj
mie.

Dotychczasowa zw łoka W nom inacp tłu
m aczy się t ru d n o ś c ia m i,  jnkic :stnieją w ro
kow aniach polsko-sowieckich w  sprawie p a
ktu reasekuracyjnego.

Zakaz p rzyw o zu  pszenicy i mąki pszennej
(Telegram własny „N Reformy"}.

W arszaw a, 5 lipca. W edług rozporządzenia 
P ady  m inistrów, ogłoszonego w  ostatnim  
„Dzienniku U staw ", zakazany  został p sy- 
w ó i pszenicy i  m ąki pszennej do Polski do 
dnia 1 w rześnia br.

liró l eaipśhi w  Lo n d y n ie
(Telegram własny ,JV Reformy"). 

Londyn, 5 lipca. Król eg:pski Fnao, przy 
był o g. 3 popoł. do Londynu, eUzie na dwor
cu powitali go król Jerzy, książęta i człon
kowie rządu. Oddziały piechoty, kaw alerji i  
gwardji królewskiej oddały honory.

Przybycie króla egipskiego połączone jest Ł 
ważnemi rokowaniami politycznemi w spra
wie porozum ienia między rządem  angielskim, 
a egipskim.

Kto nokoitt kontroli ncid zburzeniem  
fortów  niemieckich na Wschoczie?

('Telegram własny „N  Reformy").
Berlin, 5 lipca. Dwoma Miccrami armji soju

szniczy c l , lrtorz, mają towarzyszyć generało
wi Pawelsowi w inspekcji zburzonych niemie
cku;'! fortyFkacyj, są major Durand i nu jer
belgijski rn lliz . ------  —-
P o d ió i inspekcyjna potrwa około 8 dni. Po 

inspekcji będzie wypracowany wspólny proto- 
uói, którego jeden egzemplarz zostanie dorę- 
cozny konferencji am basadorów, a  drugi rzą
dowi niemieckiemu. Termin podróży jost trzy
many w ścisłej tajemnicy, ponieważ gen. Pa- 
u ais odmówił prośbie daeunikorzy o zezwole
nie na juzyłączenie się do komisji inspek
cyjnej.

f i '

Ustawa rekrutacyjna w e Francji.
- (Telegram iskrowy „N. Reform y"). 

P aryż, 5 lipca. Izba przyjęła ustawg o po
borze rekru ta 410 głosami przeciw 140.

iflęsfta wojsk kantcńsKlch.
(Telegram własny „N. Reformy"). 

Londyn, 5 lipca. Z Pekinu donoszą, 2e woj
ska północne zadały w  prow.ncji Szantungu 
deoydnjątą klęwkę einnji narodowej i odebrały 
Lin Gz«n S traty  arm ji narodowej w zabitych, 
rannych  i  jeńcach m a.ą wynosić 5uQ0 ludzi.

Gw ałty komunistów w  Palestynie
(Telegram własny „N  Reform y").

1 jndyn, 5 lipca. Z Jerozolimy donoszą: 
W Tel Awrw czterej kom uniści napadli na 
studenta żydowskiego i przy użyciu gwałtu 
zmusili go do w ypicia znacznej ilości oleju 
rycynowego.

C za s o w e  zam knięcie szlifierń  
d ja m e n ió w .

(Telegram iskrowy „N . Reformy"). 

Antwerpia o HpPa. Belgijskie szlibeiTie dja- 
mentów zastanowiły prace, aby ułatwić zbyt 
zapasów oszlifowanych diamentów. Skutkiem 
tego w  Antwwpji 15.000 ludzi pozostanie doz 
pracy.

W y le w  W oljg£.
(Telegram własny „N. Reform y").

Ryna, 5 lipca Z Moskwy donoszą: W ylew 
Wołgi przybrał ba.dzo p o s  tn e  rozm iary.
Znaczne przestrzenie nizinne zalane zostały 
przez wodę. K ilianaście mosiów, m. in. muet 
na iraikcie Rybirisk— Mołoga, zostało zerw a
nych

Polscy wżerani i  Ł  wcr̂ HS
w  # i  ■-

(Telegram własny „N . Reform y").

P aryż, 5 hpca. Na stf.tku „Paris“ przybyła 
do Hawru wycieczka 700 w eteranów  armii 
polskiej we Francji, zaciągniętych w  Stanach 
Zjednoczonych. Część wycieczki pozostała w 
Hawi*7e, reszta zaś w  liczbie 400 z piezesem 
związku w eteranów  arm ji polskiei w Amei v 
ce dr. S tarzyńskim  udała się do Paryża. W 
południe prezydjum wycieczki złożyło wizytę 
am oasadorowi Chłapowskiemu. Popołudniu 
złożono wiem ec n a  grobie Nieznanego Żołnie
rza,

^ z i c i l  g i e ł d o w y .

Kraków, 5 lijica. 
DLA AKC1J W  DALSZYM CIĄGU NASTRÓJ 

MOCNIEJSZY, EOLAFi UTRZYMANY.
W p: ywatnych obrotach w chwili rozpoczę

cia giełdy cficjalnej na rynku efektów tenden
cja mocniejsza, przy żywszem zainteresow a
niu, zwłaszcza dla papierów, jak Z ;eleniewski, 

z nienotowanych: Jaworzno, Bank Polski
i Cegielski.

Nastrój mocniejszy u trzym eł się do chw ili 
rozpoczęcia oficjalnego zebrania Kursa kształ
towały się następuiąc.o. Zielemr.wski 18.5— 1 
l s  75, Jaworznu 18.16— 13.60 Bank Polski 
130— 132, Cegielski 36— 38, Górka 52— 53, 
Elektrown.a 36, Krat:u9 0-35—0.36, Chodorów 
137— 139. Pożyczka konwersyjna 6.61 i pół.

Na rynku  w alut i dówiz tendencja utrzym a
na, bez zasadniczych zm ian. Nastrój spokoj
ny, prz^ w ystarczającej ilości m aterjalu i ma
łych obrotach. W Krakowie got. 8.92 P4—> 
8.92 3 4 . '■żeś, bank. 8 .9 4 ^ —8.95, w W arsza
wie goi. b.92— 8ł92H . czeki b 94, we Lwowie 
got, 8.91 3(4 - -8.92 l f4 czek1 8-94--8.95, w Ka
towicach got. 8.92 M—8.93. czeki 8.9454. Na 
wszystkich g.eidach sytuacja podobna jak u  
nas, prz” kursach p ra ./ie  w yrów nanych. 
Ban K Polski płacił w dalszym  ciągu za got. 
8-88, czeki 8 84,

W iedeń, 5 lipca. ?r?;y otwarciu zaintereso
w anie niewn ikie, jakkolwiek sytuacja me 
była niekorzystna. Pewna ilość papierów 
zwyżkowała 

S iersza Górnicza 4.4, Portland 54, Karoaty 
35.4, Galicja 110, Schoónica 8 50. Nafta 12 35, 
Alpiny 4150, Gal. Bank Hipoteczny u 80, 
Fanto 0 2, Zieleniewski 14 75 

Z u ^ o h  5 lipca. (PAT) Zamkniecie- P aryż 
!9.34 34, Londyn 25 2254, N,,wv Jork 5 19 7,16, 

Relgja 72.22, W łochy 28 80 Hiszpania 89, 
Holandia 208.17 BerMn 123.1254, Wiedeń 
73.10. Sztokholm 139.20, Oslo 134 45, Kopen
haga 138.90, Cofja 3.75, Praga 15.39, W arsza
wa 58, Budapeszt 90 55, Białogród 9.13, Ateny 
'”.03 Konstantynopol 2 70, Bukareszt 3.17, 
Helsingfors 13.10, Buenos Aires 2 2 0 1»'8.
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Telegram dziękczynny komitetu
sprow sdzeira zw ło k  Jul. S t o ic k ie g o .

W awel ako-irakow ski kom itet ścisły spro
w adzenia zwłok JuJjusza Słowackiego, ze
staw iając na pierwszem  posiedzeniu sprawo 
zdaw czem , odbytem  w  dniu 2 lipca br. bilans 
swych prac i stw ierdzając ogromny wpływ o- 
roczystego powrotu prochów wieszcza na 
podniesienie ducha i nastroju całego narodu 
upow ażnił prezydjum do w ysłan ia następu ją
cego dziękczynnego telegram u do m arszałka 
P ilsndskiegt, którego w ola zrealizow ała in i
cjatyw ę i spełniła pragn.onia pielęgnowane 
od 40 lat przez najgorętsze serca polskie:

P ierw szy m arszałek Polski Józef Piłsudski, 
prezes Rady m inistrów  —  W arszaw a

Panie M arszałkuI Im ieniem  w aw elsko-kra- 
kowskiego kom itetu sprowadzenia zwłok Ju- 
ljus7,a Słowackiego do kraju  Spieszymy prze
słać P anu  M arszałkowi w yrazy najgłębszej 
czci oraz podziękowanie za spłacenie długu 
w dzięczności odrodzonej Polski wobec jedne
go z najw iększych synów ojczyzny nieśm ier
telnego Króla-Ducha —  za zrealizow anie in i
cjatyw y serc gorących — za spełnienie p ra 
gnień narodu —  za  złożenie prochów Sło
wackiego n a  W aw elu „by królom był rów ny".

Odgłosy święta Słowackiego 
w śród Ukraińców.

U kraińcy, studenci tJniw  Jagiell. oddali hołd 
S łowackiem u, urządzając skrom ny, ale poważ
ny, pełen skupienia wieczór w sali 41 Col. No- 
vum , dnia 26 czerwca.

Prof. Bohdan Lepki wygłosił dłuższą prze
m owę, zaznaczając we wstępie, iż Słowacki 
przem aw ia dzisiaj głośniej, n iż zwykle, gdyż 
prochy Jego zbliżają się w łaśn ie do miejsca 
wiekuistego spoczynku w królew skich grobach 
n a  W aw elu. „I m y też nie możemy zaw rzeć 
uszu i serc naszych  n a  głos Jego sferycznej 
m uzyki. Nie tylko dlatego, iż m ieszkam y w 
grodzie, w którego  starożytne m ury w jeżdża 
On w  tryum falnym  pochodzie —  m am y inne, 
może w ażniejsze powody. Całe pokolenia n a 
szego społeczeństwa pełnem i garściam i czer
pały  ożyw czą wodę p iękna i dobra z Jego za
czarow anej k ryn icy  .hartu jąc ducha 1 sposo- 
b iąc go do coraz wyZszych, podniebnych lo
tów. To jeden powód, a  drugi, iż On nam  nie 
obcy ,On nasz rodak: kołyska Jego sta ła  nad 
Ikw ą, n a  W ołyniu. Z pierwszem  tchnieniem  
w ciągnął On nasze powietrze w Swe piersi, w 
piersi, które urosły następnie n a  m iarę Fldja- 
sza, nie k raw ca . Ziem ię, n a  której się urodził, 
ukochał szczerze i w sw ych licznych utw orach 
roztoczył nad n ią aereoię wiekuistego piękna, 
ucząc i nas  m iłować ją nad wszystko. N auczy
ciel wielki, wipszcz i prorok, niezłom ny rycerz 
w boju o w ładzę ducha nad  m aterją , Król- 
Iłuch".

N astępnie jeden z członków sem inarjum  u- 
kraińskiej literatury , Berezowski, wygłosił 
„Sm utno mi. Boże' po polsku, a  asystent La- 
tyazewski przeczytał „Ojca zadżum ionych" w 
przekładzie ukraińskim .

„Diło" w  num erze 143 pośw ięciło Słowac
kiemu artyku ł w stępny p t. „Hołd poecie". 
„Polska obchodzi dzień w ykonania testam entu 
jednego z najw iększych swoich genjuszów, któ
rego życzeniem  było spocząć w ojczystej ziemi. 
Święto n a  cześć poety staoł się świętem na- 
rodowem i państwowem .

Oto jeden z tych w yjątkowych momentów, 
kiedy m ilknie w szelka narodow a uraza i kie
dy pozostaje jedyne uczucie: chęć wypowie
dzenia najgłębszego szacunku-hołdu W ielkie
m u Twórcy Słowa. Chęć ta  płonęła u nas za
wsze najjaśniejszym  płom ieniem  sym patii i po
dziwu. Bo n iem a w twórczości i w życiu Sło
wackiego niczego, co budziłoby w nas dzisiaj 
potrzebę przebaczania Mu bolesnych dla nas 
słów, albo uczuć.

Jego m iłość własnego narodu nie hartow a
ła  się w ogniu n ienaw iści do innych  naro 
dów...

Kiedy społeczeństwo szuka słów, któremi 
mogłoby uczcić pam ięć W ielkiego Poety, któ
rego Słowo przez dziesiątki la t czekało n a  
tw órczy oddźwięk, wówczas najw ięksi żyjący 
poeci tego społeczeństwa darem nie usiłu ją do
rów nać Mu siłą natchnienia. Od hym nów i 
detyram bów. śpiew anych przed pomnikiem U- 
wielbianego. silniejsze Jego w łasne słowo, któ
re przetrw ało ogniową próbę czasu”.

Oto powód dlaczego U kraińcy sk ładają hołd 
Słowackiem u w m ilczeniu. Nie inny.

„Ci Są.siedzi, którzy nie w iedzą, że i u nas 
są ludzie, um iejący cenić twórcze zdobycze ob
cej kultury, m ierząc je szerokością w łasnych 
ku ltu ra lnych  potrzeb —  nie zauw ażą naszej 
nieobecności. Ci, którzy w tej nieobecności 
szukać b ędą  jednego jeszcze więcej dowodu n a 
szego krótkowzrocznego szowinizm u, niechaj 
spróbują bodaj w setnej części zaznajom ić się 
z w arunkam i naszej ku ltu ra lnej pracy, jak my 
znajom im y się z twórczością Słowackiego".

N. M.

Traba p o w M rm a  w ©dessl®
(Telegram Iskrowy „N. Reformy").

Odessa, 5 lipca. W pon iedzia łek  w y stąp iła  
tu trąba powietrzna, k tó ra  w y rząd z iła  ogrom
ne szkody. N a m orzu rozbitych zostało wiele 
żaglowców, przyczem zginęło przenzło 20 o-

*ób. Na zakręcie  jednej z ulic  w/kuleił >ię 
wóz tramwajowy, zapełn iony  ludźm i, którzy 
sch ron ili się przed burzą . Zabitych zostało 6 
osób, 10 było ciężko rannych, a 33 lżej.

jest obliczona na eksport. Przy rzeźni powstaje 
fabryka lodu, chłodnia i kafilarn ia; to też w e
dług fachowców, dochód rzeźni jest obliczony 
na 300.000 zt. rocznie. Szczęśliwym był po
mysł sprowadzenia znaw cy Góreckiego z Kra
kowa. który zadecydował o wyborze miejsca 
w Klikowej, gdzie obok rzeźni, obliczonej na 
rozbudowę, powstanie duża targowica.

Również w niedługim czasie gm ina przy
stąpi do budowy łaźni ludowej, która będzie 
przedni ębioratjwom rentownem. Nad planam i 
pracuje dyr. Studnic.ki, który z polecenia magi
stratu zwiedził podobne urządzenia w Pozna
niu i Katowicach.

W dniach ostatnich 17-letni Józef Haut 
utopił się w Dunajcu w  czasie kąpieli. W ysił
ki ratunkow e okazały się bezskuteczne.

S taraniem  województwa rząd przyszedł z 
pomocą powiatowi tarnow skiem u kw otą 20.000 
zł. dla dotkniętych klęską gradobicia. Zapo
moga powyższa jest przeznaczona na ponow
ne obsianie pól. '  1 ’ c d i - - - !

Policja tarnow ska zaaresztow ała sprawców 
kradzieży 60 kóp jaj w składzie Salomona 
Liona, dalej Ryczka Franciszka za kradzież 
zegarka i Jan a  Majewskiego z Bielczy za okra
dzenie Feigi Holender.

Pod przewodnictwem w izy ta to ra  Pileckiego 
z Krakowa odbył się egzamin dojrzałości w 
pryw. sominarjuTn żeństkiem im. św. Jadwigi. 
Świadectwo dojrzałości otrzym ały: Biedroń-
ska Stanisław a, Dreobnówna Lucja, Dudzi- 
ków na Alojza, Gaiskiewlezówna Irena, Fran- 
czakówna Jan ina, G rzybówna Anna, Kali- 
9żówna Stefanja, K apustkówna Agata. Kotar- 
bówna Stefanja, Krogulska S tanisław a, Kwaw- 
kówna Józefa, M achoniówna Matylda, Majoh- 
rów na M ichalina, Masłówna Marja, M ik u l^a  
Zofja. M isterczanka Eugenja, M uszanka Sta
nisław a. Nowakówna Janina. Ofeszczykówna 
Marja, Pawlilkówna Janina, Pawlusówna Bro
nisław a, Pęcak ówna Bron'sław a, Piechowi- 
czćw na Marja, Poborska Jan ina, Płaszyków na 
trena, Bajczyków na H elena, Rogndzińsika 
Irena. Satków na W anda. Sękowska Kazimie
ra, Stnpfówna Zofja. S tarzyków na Eugenia, 
Szczepańska W ładysław a, TuCkówna Anna, 
Urbańska Marja, W nłężanka Zofja, W arze- 
szanka Aleksandra. W iatrów na Józefa i Wró- 
blew.-ka Emma. Dwie u-ozenice reprobowano. 
na jeden rok.

zaopatrzone w motory nowego typu. Szcze
gólne zainteresow anie wśród widzów w yw o
łały ewolucje samolotów, które poruszały się 
w takt muzyki, przesyłanej n a  samoloty za 
pomocą radja. Jednym  z punktów programu 

i był atak sił lotniczych n a  Londyn, w raz z

l i $ t v  z  K r a l u .
(Korespondencja  „.W Reform y".)

(Inwestycje miejskie. —  Akcja sapem  egowa 
rrą ćn , — Tragieany wypadek. — Pożar. — 
Kronika policyjna. — Egzamin dojrsałości w 
pryw. sem inarjum  żeńskiem im. św. Jadwigi).

M agistrat rozpoczęte inwestycje pragnie do
prowadzić do końca. I tak rzeźnia, której bu
dowa rozpocznie się w najbliższej przyszłości,

KRONIKA.
Kraków, 6 lipca.

Obchód amerykańskiego io e ta  
n a r o d o w e g o  w  W a r s z a w i e .

Z W arszaw y donoszą: 4-go b. m., jaka w 
roomioe ogłoosania niepodległości Stanów Zje
dnoczonych odbyła się w wielkiej sali Rady 
miejskiej uroczysta akademio, którą zagaił pre
zydent miasta W arszaw y Jabłoński.

Na akademji byli obecni m. in. attache woj
skowy Ameryki pułk. Mac Kenney, min. spr. 
wew. Składkowski, marsz, senatu Trąm pcryń
ski, prof. Etroński, w iceprez. Rady miejskiej 
Rogowicz i in.

Rozszerzenie prawa otycia broni 
przez policje.

Jak donoszą pism a w arszaw skie, m in ister
stwo spraw  w ew nętrznych w porozum ieniu z 
główną kompndą policji opracowuje obecnie 
now ą ustaw ę o policji państwowej.

U staw a określa kompetencje policji i usta la  
m iędzy inne.mi prawo użycia broni w sensie 
szerszym , niż to jest w obecnych przepisach.

Poiar fabryki.
W' Bielsku powstał w niedzielę pTzed po

łudniem  pożar w fabryce sukna firm y Bit- 
tnpr i Synowie. Spalił się surowiec, gotowe 
sukno, oraz przędzalnia i tkalnia. Akcja Ta- 
tunkowa trw ała  4 godziny Szkoda wynosi 
przeszło mtłjon złotych, kilkuset robotników 
Zostało bez pracy.

Wielka rewja lotnicza pod 
Londynem.

W sobotę w Hendon pod Londynem odbyła 
się w ielka rew ja lotnicza w obecności króla 
angielskiego oraz greckiej i hiszpańskiej pary 
królewskiej, członków rządu, przedstawicieli 
m iędzynarodow ych instytucyi i rzeczoznaw 
ców wojskowych różnvch państw . Liczba w i
dzów dochodziła do 100 tysięcy. Szereg sa 
molotów w  zw artych form acjach w ykonał e- 
fektowne ćwiczenia. Do zawodów o osiągnię
cie najw iększej wysokości stanęło 15 różnych 
aparatów , skonstruow anych z metalu. Zawo
dy te trw ały  15 m inut. Jeden z aeroplanów  
osiągnął wysokość 6.600 metrów. 72 aeropla
nów dem onstrowało rzucanie bomb. Niektóre 
aparaty  przelatyw ały tak nisko nad głowami 
publiczności, że m ożna je było dosięgnąć la 
ską. Odbyły się rów nież Ćwiczenia wojenne: 
samoloty bom bardow ały tank, który bronił 
się. Nadto w ykonano szereg eksperym entów z 
w ytw arzaniem  sztucznych mgieł i dymu.

.W ćwiczeniach brały udział nowe aparaty,

kontratakiem  sił broniących Londynu.

Planowany lot z Paryta 
do N. Jorku.

Pism a paryskie donoszą:
Znany ze swych śm iałych lotów w  po

czątkach rozwoju awiacji Farm an, który o- 
becnie jest w łaścicielem  w ielkich zakładów 
lotniczych, zapow iada nowy lot nad ocea
nem. Lot ten odbędzie pilot francuski na a- 
paracie F arm ana z P aryża do Nowego Jorku. 
Farm an zapowiada, iż lot odbędzie się jesz
cze w końcu bieżącego m iesiąca. Próby czy
nione z aparatem  . specjalnie zbudowanym, 
w ypadły zadowalająco. Farm .rn oświadczył 
przedstawicielom  prasy, że z dotychczas do
konanych lotów ponad A tlantykiem  najw ięk
sze praktyczne znaczenie posiada lot Byrda, 
ponieważ dowiódł on m ożliwości kom unika
cji pasażerskiej.

Katastrofalny wybuch amunicji.
Dzienniki londyńskie donoszą z N ankinu: 
W czasie przeładunku materiałów w ybu

chowych ze składów na dżonki nastąpił w y
buch. Przeszło 100 Chśńorykdw dotkniętych 
zostało tym wypadkiem. W ielka ilość łodzi 
zatonęła, 3 statk i uległy uszkodzeniu. Dachy 
domów, znajdujących się w pobliżu, zastały 
pozrywane. W ybuch nastąpił n a  skutek upału 
lub nieostrożności.

ogo-
LTKWIDAGYJNB POSIEDZENIE KOMITETU 

ŚCISŁEGO SPROWADZENIA ZWŁOK SŁOWAC
KIEGO. W czwartek 7 b. m. odbędzie się o godz. 
4 po jioludniu w sali magistratu likwidacyjne po
siedzenie komitetu ścisłego sprowadzenia zwłok 
Słowackiego.

UROCZYSTOŚĆ KU CZCI SŁOWACKIEGO 
W WIELICZCE. Zakończeniem uroczystości ku 
czci Słowackiego był w dniu 29 b. m. piękny 
obchód w Wieliczce, w czasie którego nastąpiło 
uroczyste otwarcie komory im. J.uRusza Słowac
kiego w kopalni soli. Na uroczystość tę z ramie
nia Komitetu obywatelskiego w Krakowie przy
byli wiceprezes dyr. Wiśniowski, sekretarz prof. 
Rutkowski i p. Ant. Waśkowski. Przemówienia 
wygłosili dyrektor Wiśniowski i naczelnik Star
nawski, który wespół z art. mai. p. Korpalem, 
ofiarodawcą pięknego portretu, uroczystość całą 
przygotował.

FUNKC IOW AR JUS ZE POLICYJNI KU CZCI 
J. SŁOWACKIEGO. Staraniem Świetlicy niższych 
funkcjonariuszy P. P ,  urządzono w Krakowie uro
czysty wieczór ku czci Jul.usza Słowackiego 
Przemówienie okolicznościowe wygłosiła i  ramie
nia T. S. L prof. Boj-Tska, poczem wyświetlono 
obrazy z życia i dziel Wieszcza .Z kolei nastąpiły  
zbiorowe deklamacje z ..Balladyny" w wykonaniu 
pp. Stankównej. Toma.szkównej i Staśki, oraz gra 
na cytrach pp. Sanowskich.

OSOBISTE. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zezwoliło inż. Tadeuszowi Polaodtowi. dyrektoro
wi miejskiej kolei elektrycznej w Krakowie, na 
przybranie nazw iska rodowego matki, wobec cze
go nazwisko inź, Polaczka brzmi obecnie-. In t. Ta
deusz Polaczek-Kornecki.

WYJAŚNIENIE. Od r. m. dra St. Klimeckiego 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie
szczenie :

W związku ze sprawozdaniem z Rady miejskiej, 
UTtiieszozo.nem w „Naprzodzie" z 3 lijjca 1927 r., 
p. t. „Bezczelna napaść na ruch spółdzielczy", 
proszę o UTniesrzcizemie następującego w yjaśnienia:

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej przema
wiałem za wnioskiem r. Adelmana, który domagał 
się założenia spółdzielni mieszkaniowej z uwzglę
dnieniem zasady, aby członek spółdzielni mógł na 
rachunek swego udziału 1 celem wybudowani* dla 
siebie domku na własność, dostarczać także wła
snej pracy, zamiast pieniędzy.

Poddając rzeczowej krytyce niektóre spółdziel
nie. wyraziłem się ostotńie. że często były one 
czynnikiem demoralizującym masy. Natomiast nie 
krytykowałem samej idei spółdzielczej, która ma 
do spełnienia w określonych warunkach znaczne 
zadania, lecz mówiłem wyłączanie o imiennie w y
liczonych spółdzielniach.

Mezgodnem jest także e prawdą, ażebym obraził 
r. Kluczkę, albowiem właśnie on bez, przyczyny 
zachował się nieodpowiednio na sali Rady, za co 
został przywołamy przez p. Prezydenta do porzą
dku, natom iast ze względu na to, że od strony 
Klubu P. P. S. padały przeciw mnie obelżywe sło
wa, które mylnie przypisywałem p. posłowi Bo
browskiemu, zażądałem od tego ostatniego prze
proszenia, a gdy tenź.e tego uczynić nie ohfial, 
ostro zareagowałem. Gdy następn.e jrrzekonalem 
się że nie poseł Bobrowski używał obelżywych 
wyrazów, uważałem za stosowne cofnąć swoje wy
rażenie i przeprosić p. posła Bobrowskiego, pn- 
czem incydent zakończył się. po złożeniu obu
stronnych deklaracyj. wzajemnem podaniem rąk

Poza słowami skierowanemi nietrafnie do posła 
Bobrowskiego, żadnych słów ubliżających komu
kolwiek nie używałem, a przemówienie moje 
miało charakter teoretyczny I przedmiotowy.

Dr. Stanisław ICUmecki.
100 TYSIĘCY DOLARÓW SPADKU DLA RO

DZINY RUTKOWSKICH W KRAKOWIE. W Pen
sylwanii zmarł 70-let.ni staruszek Polak, nazwi
skiem Rutkowski z Krakowa. Przeszedł on dziwne 
koleje życia. W młodych latach uzyskał na Uni
wersytecie krakowskim promocję doktorską za 
pracę naukową z dziedziny chemji. Następnie wy
emigrował do Ameryki, gdzie przebywał 45 lat.

m ~  D A K C I t U a  " T O
W  A U  J * I I R A Z “
a R O O Z H A  4 2 . T E Ł .  3 4 0 2 .
CodzJennie występ znakomitego Baletu „Mignon-  
przy udziale pierwszorzędnej orkiestry Jazzbando- 
wej. — 0  liczne odwiedziny uprasza 828

ZARZĄD.

Śmierć zastała go na marnej posadzie nocnego 
stróża małego k,nematografu, mimo to zostawił 
rodzinie Rutkowskich w Krakowie 100.000 dola
rów, które zar.b il na spekulacjach diamentowych.

KAPRAL NIERZĄD, który w‘ czasie katastrofy 
witkowickiej doznał ciężkich zranień w oczy, od
zyskał wzrok, po szczęśliwej operacji, dokonanej 
przez płk. dra Rosenbaucha. Również odzyskał za
grożony wzrok kanonier Jan Zieber, poraniony 
także podczas wvbuciiu.

KONSUMCJA MIĘSA W KRAKOWIE- W cza
sie od 25 czerwca do 1 b. m. spędzono na targi 
krakowskie 122 buhaji, 44 woły, 247 krów, 150 
jałówek, 745 cieląt, 986 sztuk nierogacizny. Za 
kilogram żywej wag: nierogacizny płacono od
2.22-2-66 zł. Za kilogram bitej wagi nierogacizny 
płacono od 2.80—3.20 zł. Ze spędzonych na targ 
zwierząt sprzedano na konsumeję miejscową 
2.184 sztuki, na konsumeję innych gmin kraju 83. 
Spęd była naogół znaczny, bydło gorszej jakości, 
jak poprzednio. Ceny chwiejne Z doprowadzonych 
zwierząt wvslamo 88 świń bitych do Wiednia.

PRZEBUDOWA RZEŹNI DROBIU. Krakowska 
Rada wyzn. uchwaliła, na zasadzie referatu toż. 
Weinberga, przebudowę rzeźni drobiu przy Ptacu 
Nowym wedle nowoczesnych wymagań, kosztem 
około 50.000 zł ,a budowa ta zostanie rozdana 
przez rozpisanie ofert na zasadzie warunków 
przez Radę wyzm. ustalonych. Po udzieleniu 
przez prezyd Rady gminy, Dra Rafała Landaua, 
wyjaśnień o stanie sprawy, która była także 
przedmiotem dyskusji na Radzie miejskiej, tu 
dzież o krokach podjętych przez prezydyum gmi
ny izr., celem uzyskania pożyczki na" ten cel, 
Rada wyzn. przedłożone wnioski jednomyślnie 
uchwaliła. Budowa ta rozpoczętą zostanie w tym 
miesiąoiu.

KRADZIEŻ MIKROSKOPÓW. Ks. Jan Dunin 
z zakładu Salezjanów w Krakowie, zgłosił na po
licję, że z jego niezamkniętego gabinetu skradzio
no dwa mikroskopy, łącznej wartości około 700 zł.

WŁAMANIE. Do mieszkania Wójcika Andrzeja 
przy ul. Lubomirskich 51, dostał się jakiś niezna
ny sprawca i "kradł garderobę wartości 260 zł.

ARESZTOWANIA Policja krakowska areszto
wała Kartmierza Kukułę (lat 24) i Edwarda Mo
tała (lat 20) za kradzież portfelu z kwotą 350 zl. 
na szkodę Michała Jastrzębowskiego. Portfel z pie
niędzmi oddano poszkodowanemu. — Aresztowano 
dalej Tadeusza Matonia (lat 22), któiy w kinie 
„Promień” dopuści! się kradzieży kieszonkowej.

CENNE RZECZY DO ODEBRANIA. W krakow
skim urzędzie śledczym (Kanonicza 24) są do ode
brania następujące przedmioty, pochodzące pra
wdopodobnie z kradzieży: 3 złote zegarki kryte, 
marki „Schafhausen, J Badeliet Geneve" i jeden 
z monogramem A. H. Dalej 2 złote łańcuszki złote 
od zegarków męskich i jedna bransoleta złota. 
Poszkodowani mogą się zgłosić po odbiór w go
dzinach urzędowych.

KRAKOWSKI KLUB AUTOMOBILOWY zaw ia
damia wszystkich P. T. Automobilistów, że opłata 
pobierana przy wjeździe do Zakopanego w w y
sokości zt. 3, na skutek starań Krakowskiego Klu
bu Automobilowego — rozporządzeniem wojewody 
krakowskiego została uchylona.

ZARZĄD POWIATOWEGO KOŁA ZWIĄZKU 
INWALIDÓW WOJENNYCH Rzplitej Polskiej w 
Krakowie zawiadamia członków Kola. że w sezo
nie b. roku będzie wysyłał 3-cią grupę dzieci na  
kolonje i leczenie do Rabki. W tym celu należy 
wnosić podania do Zarązdu Koła do dDia 15 lip
ca b. roku włącznie.

ZARZĄD TOWARZYSTWA WZAJEMNEJ PO
MOCY U. J. w Krakowie podaje do wiadomości 
swym członkom, że na podstawie uchwały W y
działu zostały wprowadzone odznaki Towarzystwa 
w formie „bandy" c.zerwono-zloto-ziclonej. Odznak 
tych nie należy identyfikować z bandami korpo- 
racyjnemi.

WALNE ZGROMADZENIE ZW. POLSKICH AR
TYSTÓW-PLASTYKÓW. W środę dnia 6 bm. o 
godz 6-tej wieczór w lokalu Związku Artystów (pl. 
św. Ducha 1) odbędzie się Walne Zgromadzenie w 
sprawie likwidacji bojkotu Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie. Ze względu na wa
żność sprawy, Komitet bojkotowy prosi wszyst
kich członków Związku o niezawodne przybycie-

WALTJE ZGROMADZENIE STOW. KANDYDA
TÓW ADWOKACKICH odbędzie się we środę dnia 
6 bm. o godz. 7-mej wieczorem w Izbie Adwokac
kiej jrrzy ul. Golęhiej 6, z .porządkiem dziennym :
1) uchwalenie nowego statutu, 2) uregulowanie 
wysokości wkładek członkowskich, 3) sprawa je
dnorazowej opłaty, 4) wnioski i interpelacje. W 
braku statutem przewidzianego kompletu, odbędzie 
się Walne Zgromadzenie w pól godziny później 
bez względu na ilość obecnych.

NAUKA PŁYWANLA W Y. M. C. A. Nauczyć siĄ 
pływać, to znaczy nietylko przyjemność i poży
tek dla zdrowia, ale również zdobycie, umiejętno
ści, która w wielu przypadkach może ocalić życi* 
ludzkie. Corocznie słyszymy o setkach wypadków 
śmierci z powodu utonięcia. Często zdarza się, że 
tonący nie mogą utrzymać się na wodzie do cza
su. kiedy nadejdzie pomoc. Obowiązkiem więc ka
żdego jest nauczenie się choćby początków pły
wania. Jest to ogromnie ważne dla młodzieży 
w wieku szkolnym, bo ta korzystając z wolnego 
czasu w lecie, najwięcej używa kąpieli i najwię
cej jest narażona na niebezpieczeństwo. Otóż obo
wiązkiem każdego dbającego ojca i matki jest n a 
kłonić swe dzieci do nauki pływania. Krakowska 
Y. M. C. A., mając do dyspozycji krytą pływalnię, 
daje doskonale warunki higieniczne i za niską 
opłatą urządza, pod fachowem kierowniotwem, 
kursa nauki pływania dla dziewcząt i chłopców 
szkolnych. Starsi mogą korzystać z kursów popo
łudniowych. Krakowianie powinni pamiętać że m a
ją najlepsze warunki odnośnie do nauki pływa
nia w całej Polsce i jeśli liczba utonięć nie zmniej
szy się znacznie w Krakowie, to będzie winą ich 
samych.
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NIEDYSP0ZYC1E MINISTRÓW. Z Warszawy 

donoszą: Wicepremier Bartei w dalszym ciągu nie 
opuszcza łóżka z powodu ogólnego osłabienia. 
M połowie lipea p Bartol wyjedzie do Tm°ka\vca.

Również jest niedysponowany minister Zaleski, 
który nadał nie opuszcza mieszkania

KOMISJA DO BADANIA ZMIANY KOSZTÓW 
UTRZYMANIA na posiedzeniu w dniu 't lipca h. r. 
ustaliła, rż koszta utrzym ania w Warszawie 
w okresie od 16 do 30 czerwca, w porównaniu 
z knresem od IG d o  31 mała. wzrosły o 4 procent.

ZJAZD PRACOWNIKÓW WIĘZIENNYCH. 
W Warszawie odbył su; się dwudniowy zjazd pra
cowników więziennych, na który przybyło około 
50 delegatów z całej Rzeczypospolitej, Obrady po
święcone były sprawom poprawy bytu, założenia 
uzdrowiska pracowników więziennych i utworze
nia w więzieniach spółdzielni spożywczych dla 
pracowników, oraz więźniów i ich rodzin.

KAFAMBOLE KOLEJOWE. Dnia 4 b. m. na 
stacji Gajówek na  linji Koluszki—Kaliska, wjeż
dżający na stację pociąg towarowy zawadził o 
stojący obok na łorze drugi pociąg towarowy, 
wskutek cizego wykoleiły się parowozy obydwu 
pociągów. Na odcinku tym ruch osobowy odbywał 
się przez pewien czas z przesiadaniem, zaś pocią
gi pospieszne skierowano drogą okrężną. Energicz
nie prowadzone śledztwo pozwoli wyświetlić przy
czynę wypadku. — Dnia 3 b. m. na stacji Mosty 
w wileńskiej 'dyrekcji kolejowej pociąg towarowy 
najechał na stojący na stacji składowy pociąg 
osobowy. Parowozy obydwu pociągów zostały 
uszkodzone. Wypadku z ludźmi nie było.

SPEKULACJA CARSKIEMI RUBLAMI. Z całego 
szeregu miejsęowości na prowincji donoszą, że po 
wsiach i miasteczkach Królestwa pojawili się jacyś 
spekulanci, którzy zajmują się skupywaniem rubli 
carskich, skrzętnie dotychczas przechowywanych 
u miejscowych gospodarzy. Spekulanci płacą za 
1000 rubli carskich w papierze 5 zł., tłumacząc, 
że potrzebują tych rubli dla załatw ienia pewnych 
długów w Rosji. Tymczasem fama głosi, że ruble 
skupywame są pnzez spekulantów za pośrednic
twem jednego z banków w W arszawie, a następ
nie przekazywane do Anglji, gdzie płacą za nie 
daleko wiecei, niż u nas.

LIKWIDACJA NOW EJ SZAJKI SZPIEGOW 
SKIEJ. Z W ilna donoszą: W Mołodecznie zlikwi
dowano komitet rejonowy komunistycznej partji 
Białorusi zachodniej. Aresztowano 21 osób. Znale
ziono dowody roboty szpiegowskiej, mianowicie 
przygotowane matenjały, które miały być wysłane 
do Miń ska.

KOWERDA PISZE PAMIĘTNIKI. Borys Kower- 
da przystąpił — jak się dowiadujemy —  do napi
sania swoich pamiętników. Rozpoczyna Kowerda 
swój pamiętnik od najmłodszych lat, podając cie
kawe szczegóły o działalności ojca, jako socjal- 
rewoluojnmisty rosyjskiego.

WIELKA KRADZIEŻ. W Białymstoku do od
działu międzynarodowego Tow. transportowego 
włamali się w noćy niewykryci narazie sprawcy 
i zrabowali, po rozpruciu kasy pancernej t. zw. 
„ratkiem",'" ćałą" zawartość skarbca, wynoszącą 
4.100 złotych, kilka tysięcy rubli w zlocie, oraz 
znaczniejszą sumę w funtach i dolarach. S trata 
T-wa wynosi 100.000 złotych. Podobno ślady pro
wadzą do Warszawy.

ZASTRZELENIE NAUCZYCIELKI PRZEZ U- 
CZNIA. Z Białegostoku donoszą. B. uczeń państw, 
szkoły rzemieślniczej 18-letni Józef Rukiewiicz, 
wydaiony z tej szkoły, po uroczystości zamknięcia 
roku szkolnego zastrzelił na ulicy nauczycielkę ję
zyka polskiegow tej szkole, 21-Ietnią Jadwigę Kon- 
dratowiczową, strzelając do niej dwukrotnie z re
wolweru i położył ją trupem na miejscu. Następnie 
strzelił do siebie, raniąc się ciężko. Przypuszczal
nie czynu tetro. dokonał z zemsty.

POMNIK BERKA JOSELEWICZA. Gmina żydów- 
ska w Kocku powołała do życia komitet budowy 
pomnika Berka Josełewicza. Pomnik ma stanąć 
na miejscu, gdzie Joselewicz zginął bohaterską 
śmiercią. Komitet ogłosił odezwę do ludności ży
dowskiej, wzywającą do składania ofiar. Odezwa, 
podpisana przez miejscowego rabina i prezesa gmi
ny  żydowskiej w Kocku głosi, że protektorat nad 
akcją objął marszałek Piłsudski, a w skład ko
mitetu honorowego wchodzą min. Dobrucki, w i
cemarszałek senatu Woźnioki, pos. Hartglas i wo
jewoda lubelski Remiszewski.

ECHO ZATRUCIA 800 ŻOŁNIERZY. Masowe za
trucie przeszło 800 żołnierzy z garnizonu we 
W rześni, nie miało na szczęście poważniejszych 
następstw, a przedewszystkiem zaznaczyć należy, 
że nie było ani jednego wypadku śmierci.

W wojskowym szpitalu w Poznaniu, dokąd prze
wieziono część żołnierzy, u których skonstatowano 
cięższe objawy zatrucia, przebywa dziś tylko 12 
chorych, a z tych połowa jest już w stanie przyj
mować pokarm normalnie. We W rześni garnizon 
cały został zamieniony na szpital, ale obecnie ró
wnież wszyscy prawie szeregowcy czują się zupeł
nie dobrze i zaczynają nawet odbywać swe zwy
kle ćwiczenia wojskowe. Mimo to, z powodu epide
micznego charakteru zatrucia, zarządzono izolację 
g a r n i z o n u  aż do najzupełniejszego wyleczenia 
wsz.ystkich chorych. Komisja śledcza zdołała 
stwierdzić, że winę w tym wypadku ponosi jedynie 
dostawcą mięsa, który przysłał padlinę.

Z POWODU WYKROCZEŃ STUDENTÓW WE 
LW O W IE tamtejsze senaty akademickie wydały 
do młodzieży akademickiej okólnik, w którym w zy
wają młodzież do zachowania bezwzględnego spo
koju oraz apelują do jej honoru, zaznaczając ró 
wnocześnie, że winni zajść zostaną jaknajsuro- 
wiej ukarani.

KATASTROFALNA BTJP.ZA GRADOWA NAD 
LWOWEM I OKOLICĄ. Onesrdaj o godz. 18.10 po
południu przeciągnęła nad Lwowem i okolicą bu 
rza, połączona z ulewnym deszczem i gradem. W 
parkach i ogrodach prócz licznych spacerowicz.ów 
bawiło sie mnóstwo dzieci. Tem większy popłoch 
powsta, ileże grad, masowo, wprost w postaci 
brvł lodowych spadaiąey, wybijał szybv, które^ u- 
padając z brzękiem na bruk poraniły kilkanaście 
osób, chroniących się do przydrożnych bram. W 
kilku ogrodach pozrywane wichrem gałęzie pora
niły małe dzieci, uciekające do swych domów. Bu
rza z gradobiciem (grad dochodził do wielkości ku
rzego jaja) trwała 10 minut. Grad wyrządził ol
brzymie szkody w parkach miejskich i oodmiej- 
skich, wicher zaś uniósł gałezie \ części klombów 
mieiscami i na odległość kilkuset metrów. W mie
ście i na peryferjach grad wybił kilka tysięcy szyb.

Równocześnie donoszą z prowincji, że o tejsa- 
mej prawie porze szalała tam burza połączona z 
gradem, który szczególnie wśród płodów ziemnych 
wyrządził wprost katastrofalne dewastacje, .Także
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w pociągach, zdążających do Lwowa grad wybił 
szereg szyb, wzbudzając wśród mniej przytomnych 
pasażerów olbrzymią panikę.

ZABICIE KOMISARZA STRAŻY CELNEJ PRZEZ 
BANDYTÓW, Dwaj zredukowani strażnicy celni 
Boś i Bohyrycz napadli na przejeżdżającego z Ja- 
błonicy do Tatarowa (Wsch. Małopolska) komisa
rza straży celnej Szułza w towarzystwie strażnika 
Wieczorka i oddali szereg szybko po sobie nastę
pujących strzalówn Cztery strzały ugodziły śmier
telnie komisarza Schulza, zaś Wieczorek został 
ciężko ranny w' nogę i rękę. Konie spłoszone pędem 
uciekły w kierunku Jablomicy, sprawcy zaś ze- 
mknoli do Worochty,

Konie spłoszone wyrzuciły z wozu ciężko ran
nego Wieczorka, kom. Schulz zaś zginął na wozie. 
W oźnica jedynie wysedl bez szwanku, ratując ze 
sobą 7.000 złotych, które miały paść ofiarą zu
chwałego rabunku. Strażnik Wieczorek, mimo 
swych ran, zdołał zaalannować okoliczną ludność. 
Rozpoczął się niezwłocznie pościg za zbiegłymi 
mordercami do Worochty. Obaj sprawcy widząc, że 
są otoczeni, skoczyli z wielkiej wysokości do Pru
tu. Kiedy i tu ich otoczono, wyjął Boś rewolwer 
i w oczach policji strzelił sobie w usta, ponosząc 
śmierć na miejscu. Drugi morderca Bohyrycz, od
dal się sam w rece policji.

ZNALEZIENIE SKARBU POD BYTOMIEM. W 
Zielonogórzn pod Bytomiem natrafiono przypadko
wo w ziemi na 130 wielkich srebrnych monet, po
chodzących z wieku XVI. Monety te noszą wize
runek Zygmunta III. i napis Sigismundus III. D. G. 
Rex Polonłae M. D. C.

PARCELACJA DÓBR KROTOSZYŃSKICH, jak 
donoszą pisma warszawskie, ma się rozpocząć w 
najbliższym czasie. Państwowy Bank Rołny przej
muje całą administrację rozliczenia się skarbu z 
b. właścicielem Krotoszyna, ks. Turn-Tasis oraz 
parcelację całego obszaru rolnego dóbr krotoszyń
skich, obejmujących około 11 tys. ha ziemi rol
nej i około 13 tys. ha lasów, przyczem lasy po
zostaną własnością państwa. Obszary rolne, skła
dające się z trzydziestu kilku folwarków o stosun
kowo słabszej kulturze rolnej i naogól nieuprze- 
myslowionych, zostaną rozparcelowane, przez co 
będzie umożliwione nżywotnienie sąsiednich go
spodarstw małorolnych, oraz zyska się odpowie
dnie tereny dla rolników, którzy przesiedlą, się 
z innych przeludnionych województw państwa.

Przy likwidacji dóbr krotoszyńskich skarb pań
stwa zyska około 5 i pól miłj. złotych.

ĆKap) STATYSTYKA FREKW ENCJI GOŚCI 
W  ZAKOPANEM. Statystyka ruchu gości w Zako
panem z ostatnich kilku lat w miesiącach przed- 
sezonowych wykazuje systematyczny i to dość 
znaczny wzrost frekwencji, wskazujący na po
wolne zanikanie t. zw. sezonów martwych w Za
kopanem. I tak: w miesiącu kwietniu przybyło 
do Zakopanego w r. 1924 — 637 osób, w r. 1.923 
914, w roku 1926 — 980, w roku 1927 — 1.055; 
w miesiącu maju r. 1924 — 1.159, w roku 1925 
1.175, w roku 1926 —  1.210, w roku 1927 — 1.301; 
w miesiącu czerwcu 1924 r. — 2.864, w r. 1925 
3.219, w roku 1926 — 2.949, w roku 1927 
3.139

(Kap) POLICJA ROZWIĄZAŁA W ALNE ZE-
BRANIE BANKU PODHALAŃSKIEGO W ZAKO
PANEM. W dniu 30 czerwca odbywało się w Za
kopanem doroczne walne zebranie członków Ban
ku Podhalańskiego, na którem doszło do groźnych 
aw antur, tak, że zmuszona była wkroczyć na salę 
policja i ze względu na bezpieczeństwo publiczne, 
zebranie rozwiązać. Awantura powstała na tle 
wyboru przewodniczącego zebrania, na którego 
wysunięto dwie kandydatury: p. Józefa Cłukiera 
i b. wiceburmistrza Jana Pęksę. Ten ostatni 
otrzymał 88 głosów, drugi kandydat tylko 80. 
Gdy b. wiceburmistrz Peksa, wybrany większo
ścią głosów, usiłował objąć przewodnictwo, pod
niósł się niezwykły tumult, a przeciwnicy nie 
dali mu dojść do głosu. Gdy mimo to usiłował 
odczytać porządek dzienny, dobiegło doń kilku 
przeciwników górali i zamierzyli się nań ciupa
gami. W tym momencie wkroczy‘o na salę 6-ciu 
funkcjonariuszy policyjnych, których zawezwał 
obecny na sajii kierownik komisariatu, asp. Ga
wlik, powiadomiony już na początku zebrania, że 
przybiera ono charakter zbyt burzliwy. In ter
wencja policji przeszkodziła bójce. Nie obesz-lo się 
bez indywidualnych bójek między przeciwnikami, 
w czasie których kobiety pogryzły kilku męż
czyzn. Wkońcu policja zmuszona była zebranie 
rozwiązać i salę opróżnić. Należy dodać, że zaj
ście miało pewien charakter polityczny, gdyż 
p. Pęksa jest członkiem Z. L. Nb, pieciwaicy zaś 
byli z odłamu Piasta.

2£« św i< n tfa .
NOWY REKTOR POLITECHNIKI GDAŃSKIEJ.

Na bieżący rok akademicki rektorem tutejszej Po
litechniki wybrany został prof. inż. Schulzer Hi li ot.

KATASTROFA SAMOLOTOWA PODCZAS PO
WITANIA LTNDBE.RGHA. Z Ottawy donoszą: Pod
czas powitania Lindberglia zderzyły się dwa samo
loty, które wyruszyły na jego powitanie. leden 
lotnik zginął.

TYSIĄC SZTUK BYDŁA OFIARĄ ŚNIEŻYCY.
Z Czyty donosizą o gwałtownej burzy śniegowej, 
która nawiedziła okręg borziński. W ciągu czte
rech godzin trwania burzy śnieżnej zamarzło prze
szło 1 900 sztuk bydła.

WYBUCH PIECA MARTENOWSKIEGO W  FA
BRYKACH BRJAŃSKICH. W piecu martenów dum  
w zakładach przemysłowych Briańskioh nastąpi! 
wybuch w czasie odlewania 15.000 kg. żelaza. Cięż
ko ranny został jeden robotnik, lżej zaś siedmiu.

KRUCJATA PRZECIWKO BEZŻENNYM. Parla
ment perski, idąc śladami niektórych krajów euro
pejskich, uchwalił nowe prawo, mające na celu 
zwalczanie beizżenności, a redukujące o 10% pen
sję wszystkich urzędników państwowych, oskar
żonych o wytrwałe przebywanie w kawalerskim 
stanie. Dekret ten ma jakoby zapobiec — częścio
wo chociażby wyludnieniu, a jednocześnie wzmóc, 
w myśl poczynionych spostrzeżeń, wydajność pra
cy urzędniczej.

SZTUCZNE WYSPY. Znany inżynier amerykań
ski, Edward Armstrong, oświadczył przedstawicie
lom prasy nowojorskiej, że finansujące jego pro
jekty konsorcjum z W all-Street powierza mu roz
poczęcie już w sierpniu r. b. budowy wyspy, m a
jącej służyć jako miejsce postoju dla samolotów, 
odbywających podróże trans-oceamiczne. Będzże to 
stalowa platforma o 365 mtr. długości, 120 sze
rokości i 100 wysokości, przymocowana w ten spo
sób do d.na morskiego, że najsilniejsze nawet bu
rze nie zdołają jej ruszyć z miejsca. Pierwsza z 
całej serji takich wysp znajdować się będzie w od
ległości 889 bkiie ed New Yorku, rłsłfipm e laka*
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wane będą w regularnych odstępach co 650 kim., 
czyniąc tę daleką drogę znacznie bezpieczniejsza. 

NIEZWYKŁE UPAŁY W STANACH ZJEDNOCZ.
Z Chicago donoszą: Na terenie stanów zachodnich 
nastąpiły niebywale upały, trwające już trzy dnn. 
Ilość porażeń słonecznych jest ogromna. Dotych
czas na skutek tych porażeń zmarło przeszło 100 
ludzi.

Kroniha telegraficzna.
Tragedia ..chorej duszy*

W arszawa, 5 lipca (A). W czoraj około go
dziny 1 popołudniu znaleziono w Łazienkach 
w W arszaw ie młodego, 21 la t liczącego, ucz
n ia 7 klasy gimnazjalnej, Jana Czerskiego, do
gorywającego.

Jan  Czerski, syn  obyw atela ziemskiego z 
Lubartowa, nie otrzym ał w rokn bieżącym  pro
mocji do klasy ósmej.

W ubiegłą sobotę spakował swoje rzeczy 1 
oświadczył, że jedzie do ojca na wieś. Ale 
przepadł, a w niedzielę przyjechał jego ojciec 
i nie w iedząc co się dzieje z  synem  rozpoczął 
za nim  poszukiwania.

W krytycznym  momencie znaleziono kartką 
adresowaną do rodziny. Treść pism a była n a 
stępująca: „Społeczeństwo powinno składać się 
z jednostek silnych, a  ja jestem chora dnsza, 
dlatego też odichodzą. Głupcy są ci, którzy 
m yślą, że m ają pewne doświadczenie życio
we. —  Jan  Czerski". Chłopak, nie odzyskaw
szy przytom ności, zmarł.

Zja zd  polskich nauczycieli szkół 
powszechnych w  Gdańsku.

Gdańsk, 5 lipca.
W dniu 3 bm. roztpotzęjy się tu  w wiel

kiej sali T eatru W ilhelmowskiego obrady 
VI-go dorocznego walnego zjazdu deletga- 
*dw stow arzyszeń chrześcijańsko-dem okratycz
nych nauczycieli szkół powszechnych w Pol
sce, przy udziale z górą 1000 osób. Przy otw ar
ciu zjazdu obecny był kom isarz generalny 
RzipRej w G dańsku min. Strassburger z licz- 
nera gronem urzędników kom isarjatu general
nego.

Obrady zjazdu rozpoczęły się nabożeństwem  
odprawionem n a  dziedzińcu gimnazjum pol
skiego w Gdańsku, albowiem duchowieństwo 
niemieckie Gdańska odmówiło zezwolenia n a  
odprawienie m szy świętej (II!) w jednym  z 
kościołów gdańskich. Po nabożeństw ie uczest
nicy zebrali się w  sali Teatru W ilhelmowskie- 
go, gdzie p ow ita ł ich przedstaw icie l n a u c z y 
cielstw a polskiego w Gdańsku dr. Michna, 
pocaem zagaił obrady kongresu dłuższem  prze- 
mówieneim prezes stow arzyszenia nauczycieli 
senator Sieińsla.

S ekretarz zjazdu odczytał wśród oklasków 
zebranych depeszę hołdowniczą do P rezyden
ta Rzpltej oraz do ks. prym asa arcyb. Hlonda. 
Następnie sekretarz, zjazdu odczytał pismo 
prezydenta senatu W . M. Gdańska dr. Sabina, 
w  którem dr. Sahm  zaw iadam ia prezydium , 
że n a  otwarcie zjazdu przybyć nie może (71). 
Odmowa ta w yw ołała tem większe zdziwienie, 
że senat W. M. Gdańska oraz prezydent biorą 
zaw sze grem ialny ndział w wszelkiego rodzajn 
odbywających się w  Gdańsku kongresach nie
mieckich oiganizacyj m iliłarystycznych.

N astępnie zabrał głos kom isarz generalny 
Rzeczypospolitej w Gdańsku p. Strassburger, 
w yrażając radość, że powitać może nauczyciel
stwo polskie w Gdańsku. Następnie p. S trass
burger oświadczył, że cele polityki polskiej w 
Gdańsku są ściśle pokojowe i pozytywne oraz 
konstruktyw ne. P. m inister oświadczył wśród 
niem ilknących burzliwych oklasków zebra
nych. że Polska na żadne uszczuplenie swoich 
granic nad  Bałtykiem  nigdy pod żadnym w a
runkiem  zgodzić się nie może, albowiem wie, 
że wolny dostęp do m orza jest zw iązany nie- 
tylko z rozkwitem i potęgą, ale także i  z 
istnieniem  państw a polskiego.

Po zakończeniu przemówień przystąpiono 
do obrad nad porządkiem dziennym  zjazdu. 
Po południu obrady zjazdu toczyły się w dal
szym ciągu. O godz. 9 wieczór w  sali Teatru 
W ilhelmowskiego w  obecności przedstawicieli 
władz polskich oraz licznie zebranej publicz
ności polskiej Gdańska, odbyła się uroczysta 
ak&demja.

Uroczystość studentów niemieckich 
w  W arszaw ie w  niem. prasie nacjonal.

Nacjonalistyczny organ niemiecki „Ost- 
deutsche Morgenpost" podaje sprawozdanie 
z obchodu uroczystości studentów niemiec
kich, która odbyła się w W arszawie. Dziennik 
pisze:

„Uroczystość otworzył student filozofji, S. 
Krttger, w itając gości, a przedewszystkiem 
rektora uniw ersytetu warszawskiego, prof. 
Dra Hryniewieckiego, radcę legacyjnego po
selstw a niemieckiego w  W arszawie v. Ponwitz, 
dziekana wydziału filozoficznego i przedstawi
ciela polskich korporacyj akademickich. Po 
odśpiewaniu pieśni akadem ickiej, przewodni
czący niemieckiej organizacji akademickiej 
wygłosił dłuższe przemówienie w  którem 
szczególnie podkreślił przychylność, jaką oka
zały odnośne władze polskie usiłowaniom tej 
organizacji. Dziekan wydziału filozoficznego 
w yraził w  przemówieniu polakiem i niemic- 
kiem zadowolenie z okazji tej uroczystości 
i życzył najlepszej przyszłości tej organizacji"-. 
O ijta jąc  podobne sprawozdanie w niemieckim

dzienniku nacjonalistycznym , nasuw a się mi- 
mowoli porównanie ze stosunkiem do studen- 
tów-Polaków w Niemczech; dość wspomnieć 
naprzykład o niedawnem sterroryzow aniu 
akademików-Polaków we Wrocławiu.

Walka z rakiem.
Jeżeli mówimy, że dwie głównie choroby 

trapią ludzkość, t. j. gruźlica i rak, to o ile 
z pierw szą walczy się energicznie, to z d ru
gą w Polsce prawie zupełnie się nie walczy, 
chociaż w alka byłaby tu bardzo konieczna, 
zbaw ienna i skuteczna zwłaszcza, że genezy ra 
ka dotąd nie znam y, sposoby leczenia rozwi
niętego raka dają bardzo nikłe wynikli, a  je
dynie wczesne rozpoznanie i energiczna ope
racja, względnie leczenie prom ieniam i Ront- 
gena i radem mogą choremu uratow ać życie.

W ynika więc z tego, że: 1) każdy człowiek, 
zw łaszcza pochodzący z rodziny rakowatej, 
powinen dawać się badać, przynajm niej raz 
na rok lekarzowi (choć czuje się zdrowym).
2) powinno się w w ykładach publicznych, bro
szurach i artykułach  pouczać ludność o ra 
ku i jego objawach, lokalizacji i przebiegu, 
jakoteż o tem, że bardzo często rak w  po
czątkach albo nie daje w yraźnych objawów 
(np. bólu) albo też ludzi inne choroby (np. 
w żołądku katar), ■

I w tej też obywatelskiej m yśli piszę niniej
sze uwagi. Rak występuje przew ażnie u osób 
w wieku dojrzałym , a  niezm iernie rzadko u 
młodych, ustępując tu miejsca drugiemu, ró
wnie złośliwemu nowotworowi, nazw anem u 
mięsakiem (sarcoma). Rak bywa dziedzicznym 
ale nie w ynika wcale z tego, by  skoro jedno z 
rodziców zmarło na raka, i dzieci go mieć 
m usiały. Rak m a swoje ulubione miejsca wy
stępowania., m ianowicie u m ężczyzn w żo
łądku i  kiszkach (zwłaszcza stolcowej), ję 
zyku i wardze, u  kobiet zaś w gruczole pier
siowym lub macicy. N aturalnie rak  w ystę
puje i w innych miejscach (np. wątrobie, ner
ce, płucach i t. d., ale znacznie rzadziej i d la
tego trudniej go tam  rozpoznać).

Jak  wspomniałem, geneza raka jest ciemna. 
Nierzadko tworzy się on w  miejscu ciągłego 
drażnienia (rak w bliźnie, po wrzodzie żołąd
ka, po kam ieniach wątrobowych, rak  u ko
m iniarzy, robotników w fabryce aniliny, u le
karzy zajm ujących się prom ieniam i Róntge- 
na t. p.). Dawniej przypuszczano naw et, że 
rak powstać może ze silnego uszczypnięcia. 
W wyjątkowych w ypadkach rak udziela się 
(np. u małżonków, endemje rakowe po ustach 
i t. p.). ” ;_

Jedną z najgorszych cech raka jest to, że 
tworzy on przerzuty z miejsca pierwotnego, 
zajm ując najpierw  sąsiednie gruczoły lymfa- 
tyczne.

Dlatego też n ieraz mimo radykalnej opera
cji, tw orzą się gdzieś obok nowe guzy, albo 
nawet w miejscu odległem. Tak np. bardzo 
często po operacji raka piersi naw et najra- 
dykalniejszej tworzą się przerzuty w organach 
wew nętrznych, kręgosłupie i t. p. Przerzuty ta  
tworzyć się mogą naw et w kilka lat po ope
racji tak, że uw ażam y człowieka za wyleczo
nego z raka dopiero, gdy 5 la t po operacji po
zostaje zdrów nadal. Obecnie najradykalniej- 
szym środkiem leczniczym na raka (o ile ni» 
ma przerzutów) jest operacja, t. j. rozległe w y
cięcie guza w raz z sąsiedniem i gruczołami. 
Pomagają leczeniu promienie Rentgena i rad, 
zwłaszcza w przypadkach nie nadających się 
do operacji. Bardzo często (np. w piersi ko
biecej) tworzą się guzki, które łatwo usunąć 
można, a zczasem mogłyby się przeobrazić w 
raka i dlatego ogólną zasadą powinno być, 
by każdy guz, dłużej trw ający pokazać leka
rzowi, ew. gdy on tak poleci, dać go sobie 
zoperować jak naprędzej.

Rak organów w ewnętrznych, jak wspomnia
łem, przebiega czasem skrycie, względnie pod 
postacią innej choroby, tak, że dopiero lekarz 
go rozpoznaje. Często w ykryw ają lekarze ra 
ki i to dość rozległe, badając pacjentów z in 
nych powodów, np. w celach sądowych, ase
kuracyjnych, urzędowych i t. p. Mamy tu  
więc nowy dowód na to, jak trzeba być ostroż
nym ze swojern zdrowiem i dawać sie choć
by raz do roku badać lekarzowi.

Nie ulega wątpliwości, że rak jest obecnie 
cierpieniem częstszem, ale trzeba co do tej 
częstości brać także w rachubę to, że obec
nie ludzie więcej się leczą i daia operować 
i dlatego w ykryw a się raka częściej, podczas 
gdy dawniej uchodził on uwagi tak pacjenta 
jak i lekarza. Natom iast statystyki, zwłaszcza 
angielskie i am erykańskie dowodzą niezbicie, 
że obecnie rak przewodu pokarmowego wystę
puje znacznie częściej w porównaniu z gu
zami w innych organach  jak dawniej, co po
zostaje w związku z naszym  wadliwym  od
żywianiem się.

W w ielu  państw ach  potw orzono już bogato 
w yposażone in s ty tu ty  do w alk i z rak iem , w 
k tórych  b ada  się ra k a  n a  zw ierzę tach , pró
buje rozm aitych  sposobów leczenia, surow ic, 
i t. p. Z głaszają  się w ięc tam  cho rzy  celem  
zasięgnięcia porady, zw łaszcza w p rzy p ad 
kach rozpaczliw ych .

Insty tu ty  te prócz tego prowadzą dokładne 
statystyki ilości i rodzaju schorzeń, skutecz
ności zabiegów leczniczych i operacyj i sto
sują na w ielką skalę leczenie promieniami 
Rentgena, jakoteż tak zresztą kosztowne i dla
tego dla wielu niedostępne leczenie radem.

U nas wszystkie te problemy są w zacząt
kach, ale miejmy nadzieję, że nasze kongresy 
lekarskie postawią tę sprawę rychło na nogi 
i uruchomia. Br. A dolf K lęsk.
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C o  d z i s i a j  g r a j ą  w  k i n a c h ?
Bagatela- ,Dom wariatów" (Lar Chamoy) 
"owoici: „Car Mikołaj 11“ i „Siub o północy". 
Promień: „Buster Keaton wszystkicn bije". 
Reduta: „Lord-m aharadża-apasz" i kom. 

„Paja-'"
Sztuka, „Aa® ja dusz" (Werner Kraus)
Uciecha: „Kochanka" (Harry Liedtke, Edeła 

Croy, Jan Junkerman i P Heuieman).
Wanda. „Jej królestwo" (C Griffith),
Warazr va: „Don Juan mimo woli" i „Człowiek 

.w masce".

Ł  B f e ć i d B i o *
P r o g r a m  s i a c u i r t i d  j o S o is lu n u c li ;

n a  w to r e k  S t l p e a  192} r .
Kraków (4221'G o d z .  17 .15-18 .35: Transmisja i War-

B z a w y ; grodz. 18.iJ5—1U: R o z m a i to ś c i :  g o d z . 19—19.25: 
O d c z y t po  d t y t .  „ P r a w i e  o d c z y t :  J e d z l e n iy  n a  w a- 
k a c j e ! " ,  w y g i .  p . Z . G l iń s k a - S ta c h o w a ;  g o d z . 19.30— 
19.55: O d c z y t p o d  t y t .  „ S p o r t  i p s y c h o z a  spo rtow a** , 
w y g i .  d r .  M . J a k u b o w s k i ;  g o d z . 20—20,90: P r z e r w a ,  
e w e n t u a ln i e  k o m u n i k a ty ;  g o d z . 20.30: K oneerfc p o 
ś w ię c o n y  6 ta r y m  ta ń c o m  i s t a r y m  p io s e n k o m . W y k o 
n a w c y :  d r .  A d a m  H e r m a n n  ( s k rz .) ,  p . S t .  A b ta m o w ic z  
M e y e r o w i  ( a k o m p .) ,  p . M a r ia  M is so n o w a  (ś p ie w ) , p , 
A ia re k  O u y s z k io w ie z o w a  (k o m p .) , p . T o m a s a  C h o le w a  
( f i e t ) ;  ifo d z . 22: T ra n s in lB ja  z  W a rs z a w y ,

W a rs z a w a ,  (1111) G odz. 12: K o m u n ik a t  io tn lc z o -m e -  
t e o r o lo g ic z n y ; g o d z . 15: K o m u n ik a t  g o s p o d a rc z y  i 
m e te o r o lo g ic z n y ;  g o d z . 1C.S5— 17: O d c z y t  p . t .  „O  z d o l
n o ś c ia c h  o r i e n t a c y j n y c h  m rów ek** z d z i a łu  „ P r z y r o .  
d o z n a w s tw o “ , w y g i .  d r .  J a n  D e m b o w s k i;  g o d z . 17— 
17.15: N a d  p r o g r a m  i k o m u n i k a ty ;  g o d z . 17.15: K o n 
c e r t  p o p o łu d n io w y  w w y k o n a n iu  o r k i e s t r y  d o m rz y -  
s tó w  pod_ d y r e k c j ą  B a z y le g o  Z u b r z y c k ie g o ;  g o d z . 
P  35—18.L • R o z m a i to ś c i ;  g o d z . 18.55— 19.10: K o m u n i 
k a t y  P . a . T g o d z .  19 .10-39.35: O d c z y t  p . t .  p r z e 
g lą d  p o l i ty k i  m i ę d z y n a r o d o w e j  z a  m ie s . czerw iec**, 
w y g i .  d r .  J a n  G r z y m a ła  G r n b o w ie c k i ;  g o d z . 19.35—20: 
O d c z y t  p„ t .  „ G o p ło  J K ru sz w ica* *  z c y k lu  ^ N a j c i e 
k a w s z e  s z la k i  w y c ie c z k o w e  w Polsce** w y g ło s i  d r .  
D a n y s z  F lo s z e r o w a ;  g o d z . 20—20,15: K o m u n ik a t  r o l 
n ic z y ;  g o d z . 20.30: T r a n s m is j a  z K r a k o w a ;  g o d z . 20: 
K o m u n ik a t  J o tn ic z o  m e te o r o lo g ic z n y ,  s y g n a ł  c z a s u , 
n a d p r o g r a m  i k o m u n i k a ty  P .  A . T .;  g o d z . 22.30—23.30: 
T r a n s m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z r e s t a u r a c j i  „R ydz**.

P o z n a ń .  (270) G odz. 14: K o m u n ik a ty  g ie łd o w e ;  g o d z . 
To T r a n s m is j a  k o n c e r t u  z W a r s z a w y ;  g o d z .
18.30—18^0: N a d p r o g r a m  w y g ło s i  p . F r .  R y l i ,  a r t y s t a  
t e a t r u  P o ls k ie g o ;  g o d z . 18.50—19,15: P r z e g l ą d  rz e c z y  
c i e k a w y c h  z c a łe g o  ś w i a ta ,  w y g ło s i  P . M . M e lin a ;  
k (>d z . 19.15— 19.85: K o m u n ik a tg y  g o s p o d a r c z e :  g o d z . 
19*35—20: O d c z y t  p . t .  „ P r z y s z ło ś ć  lo tn ic tw a * *  w y g i .  
m j r .  P n ie w a k l ;  g o d * . 20—20 15: K o m u n ik a t  L . O . P . 
P . .  g o d z . 20.15—22.15: K o n c e r t  m u z y k i  l e k k ie j  1 p io 
s e n e k , O d z ia ł  b io r ą :  O r k i e s t r a  57 p . tk p o d b a t u t ą  
k a p e lm i s t r z a  p . J a r o s ł a w a  V o re la ,  p . K u f e s z y n a - B o 
c h e ń s k a  (m e z z o s o p ra n ) ,  p . Z y g m u n t  K u lc z y ń s k i  ( t e 
n o r ) .  \v p r o g r a m ie :  W a lc e , k u j a w i a k i ,  m a z u r y ,  s e r e 
n a d y  r o m e n s e ,  p io s e n k i  i a r  J e ;  g o d z . 22.30—24; T ra n * -  
m i s j a  m u z y k i  t a n e c z n e j  z „ P a l a l s  R o y a l“ ,

n a  ś ro d ą , d n ia  6 IIpca 1927 r.
E .r “ K6w,„(42f m > 0  ''- łO -n - lO t  P ro g ra m  dla dzleol, 

f  i ł . l ą —J& B : T r a n s m ir ’ z W arsz a w y  g. IS-na— 19: 
7*' ■ 'ira ito ^ .i, g. IB—19.35: O dczy t p. t. t r e o ł r a f jn "
• c y k l  w y b ó r  z n w o d u l  - wygi. d r  W . O rm lc id ,  a s y s t .  
U . J  g .  19.30— rn.55: O d c z ' t  p . t . „ P o c z ą t . .  p la m a  
WU • d y r .  V ,. B a r a n ,  g, 3 -20,30: P r z o r w a ,  sw c u tu & l-  
B ;e  k o m u n i k a ty ,  g. 20.30: T r a n s m is j a  z V. a r s z a w y  

W  r.aw z  i m  m .)  G . 12 K o m u n ik a t  l o t n lo « . - mB- 
te r , o lo R ie z n y  k o m u r i k a t y  P A T , B. 15: K o m u n ik a t  g o - 
w p o d a rc z y  1 m e te o r o lo g ic z n y .  ,  i6.3o—J.7: P -^ f r ra m
d la  , le c i. g i —17.15: 4 a d p r o f r , L ) r o m u n l k a ty
f ;  17.15: K o rie e r l p o p o r a d n lo w y .  W y .o n a w o y :  O r k ie 
s t r a  P . . i .  p o d  d y -  J ó z e f :  O z1 In  ik ie jro  1 T o m a s *  
J a w o r i k '  ( s k r z y p c o ) ,  rf. 18.35—18.55: R o z m a ito  >d, g. 
18 55— 9.10: K — i l a i k a t y  P A T , g. l ‘i.li*— " “ AS- „ 8 k r z t  n 
k a  p o c z to w a "  k n re sp o n d <  n c le  b ie J .a eu  o m ó w . d r  M . 
s t e p o w s k i ,  g. 19.35—20: O d c z . . .  p  t. i  d s i i .h l  „ R o la  | 
w E -id n ip n le  k o m a s a c j i  g r u n tó w ,  w y g ,  p . S z u a z k le -  

w .c : ,  g 20—2” *.5: K o m r iu ik a t  r o ln i c z y ,  g . J0.ST. L eo
1 11: .R o z w ó d k a "  o p E r t ik a  w S e h  l a c .  H  y k -

n a w e y  Z  >fja D o b ro w o l s k » - P a w lo w  k a ,  M 'c h a l l n a  
M _ _ o w ie c k a ,  Al* k o a n d o i  W a s ic 1 1 M iec  y a ła w  K o r  
c z a k , D ; r y g n j e  d y r  W a c ła w  E ls z y k  g  22: K o m n n l 
ka»  lo tn lc z o - m c te o ro b .i r ic z n y . s y g n a ł  c z a s u ,  □, J p rn - 
g r a m  I k o m u n ik a ty  PAT. g . 22.30—2" Tu. n s m  s ja  mn- 
z y k i  t a n e c z n e j  z r e s t a n r o c j l  . .R y d z " .

Poz ń i270 m .i  G. 13.,"o—14.50: Kon ' e r ! popołudnio
w y  o r k i e s t r y  w o js k o w e j 7 p a o . p o d  b a t u t a  p . 8 t .  
n z e r n a l s k le g o .  W  p r z e - w le  o -rodź. 14 k o m u n i k a ty  
e -ie ld o w e , g . 1 T.T5—18.35: K o n c e r  z e s p o łu  k&jiu a ’iiie- 
p P . R . z u d z i a łe m  W a n d y  D o b r a c z y ń s k i  ;T  i 16.36— 
18.50: V a d g r o g r a m  w y g ło t  p . jz o s ł i  w  j t a a e n ,  a r t  
t e a t r u  N o w e g o , g . 1».*0—19.1S: O d c z y t p  t .  x  zen! 
c i a ł a  p r z e z  n  d ro  c n ie  d u c h a "  — w y g ło  i d r  C ho- 
r z e w a k i ,  g. 19.15—19.35: K o m u n ik a ty  g o s p u d a ro z u ,  g. 
19.35—20: L e k c ja  j ę z y k a  a n g ie ls k ie g o ,  w y n łs u i  l e k to r  
U . P .  d r .  M . n r e n d ,  20—2u.25: O d c t i p t . :
,,B  r a k  cu ikT ow y w  b i l a n s ln  s p r a w lz a ;  }1 k r a j u " ,  w y 
g ło s i  p . K e .ro l T c m le r ,  g .  20.30—22: T r a n  m i s j a  k o r  
c e r t n  z l i  n r s z a w r  

B e r l i n  (483.9 i 50G1 G . 11 P iro jrra jm  ó 'z  O Eleci, g. 
20.30: „ W e r  w e in t  u m  J u c k e n n a c k l " ,  f r s g ik o m e d ja  
H . J .  R c h f l s c  l a .  g . 22.30: K o n c e r t  w ie c z o r n y .

L a n g e n b c r g  1408.8) G . 17.3(1; M u z y k a  le i- s 20.40: 
M u z - k a  operowa, n a s t ę p n i t  tg a n s m łs ju  :w n c o rtu  l  
k a w ia r n i .

W r o c ła w  (315.8) L  1(5.30: M r .z y k a  1< k k a , g . 20.90: 
P io in i  z a k o m p a n ia m e n te m  l u t n i ,  g . 21.15: K u p le t y .

W ie d e ń  (517.! G . 10.50: K o n c e r ,. ,  g  20.05: K o n c e r t  
t e r c e tu ,  ir 11.30: M rczy k a  le k k a .

P r a g a  (34! ! | G . 2fl.,V)- K o n c e r t .
B r n o  (441.2) G . 20: K o n c e r t ,  g  21: M u z y k a  d ę t a

„O czynnikach psychicznych zachow ania 
się w rozwoju dziecka" Stef. Szum ana;

„Geometria logiki kate^orjalnej" (dokoń
czenie; B Bernsteina.

W dziale sprawozdań omówione zostały m. 
in. prace prof. X. Konstantego Michalskiego z 
zakresu fihzofji średniowiecznej

—  „Switowid" w hołdzie Słowackiemu. 
N aczelną stronicę „Światowida" nr. 27 (152) 
zajmuje ilustracja, przedstaw iająca w nętrze 
B arbakanu  w nocy z 27 na 28 czerw ca ze 
zwłokami poety. Na innych stronicach znaj
dujem y zdjęcia z pogrzebu w Paryżu i w 
Polsce oraz fascimile oryginalnego aktu zej
ścia Słowackiego i paszportu na przewóz 
zwłok poety z Francji do Polski. Pam iątki 
po J. Słowackim w Ossolineum we Lwowie, 
oraz zdjęcia z Krzem ieńca i W ilna ładnie 
w yrażają ten hołd polskiej ilustracji prochom 
wielkiego poety. Ten sam num er przynosi 
piześłiczne zdjęcia cudownego obrazu Matki 
Boskiej przed nałożeniem  kosztownej su
kienki i drugie już po rozstrojenu i korona 
cji.

m  tarę i szbifta.
O  ip r o w c m d n -e  CIO icrafu b fb l jO -  

,eK . p o is ic ie i z K jp p e r s w l lu .
Z W arszawy d o n ^ z ą - Dowiadujemy sie s 

wiarygodnego źródła, z t rzą-u projektuj*, w  ja- 
deru »proz —  jc  do k ia ju  bihijoteki poiskiej 
W KaiDTOBTllU.

Omawiane jest sprowadzenie przy tej oka
zji do Polska serca Kościuszki z tem, że zo
stałoby ono a Ko reUkwja uarouowa złożone 
w W auzaw ie, najprawdopodobniej w k tedrzc 
śtr. Jana

Miedzynarodow? wystawa 
dywanów w Paryiu.

W Muzeum sztuk stosowanych w Paryżu, 
mieszczącem się w  pałacu Luw.ru, otwarta zo
sta ła  w ystaw a dvtwanów i kilimów krajów Eu
ropy północnej i wschodniej. Biorą w  mej 
jd z ń .l- Fin land jał, Litwa, Norwegja, Polaka,
Rum unja, Szwecja, U kraina i Jugosławja,

Dział polski zorganizowany został nrzez 
Towarzystwo szerzenia sztuki polskiej wśród 
obcych za pośrednictwem  delegowanego 
w  tym  celu do P aryża  p. Jerzego W archalow- 
skiego, b. kom isarza działu polskiego n a  mię- 
dzynarodawej wystawie sztuk dekoracyjnych, 
oraz przez paryskie Towarzystwo popierania 
stosunków literacko-artystycznych między 
Polską 1 Francją, z ram ienia którego jako de
legat, występuje prof Józef Pankiewicz. Czyn 
ny u d ^ a ł  w organizacji w ystaw y b itize nadto 
sekretarz generalny wymienionego towarzy
stw a pa-yskitgo, dr. Edward W oronieck’.
Dział polski 'wyróżnia się doborem i rozmaito
ścią eksponatów Zawiera on cenne kilim y ze I ków zabytków, połączony z w ystaw ą konser- 
zflrorów pryw atnych pp W ie^zejskiego, Tatar-1 watorską.

ceuka, Noworyfy, Wielożyriskiego i Sza.jnola 
ze Lwowa, stanowiące cenne zabytki histo
ryczne, oraz nowsze, wyrobu współdzielni 
warszawskiej, według wzorów pań: Heleny 
Bukowskiej, Julji Gródeckiej, Haliny K arpiń
skiej, Eleonory Plutyńskiej, W andy Sakow- 
skiej-W anke, oraz Wojciecha Jastrzębskiego, 
warsztatów  kilim karskich w Zakopanem, we
dług wzorów Buhdana Tretera i Kazimierza 
Brodowskpgo, tow arzystw  „Tarkos w Zakopa
nem, według wzoru p. W andy Itossockiej, 
Towarzystwa przem yśla lądowego w  W arsza
wie, wodlu-g wzorów Józefa Czajkowskiego, 
p. Leonilly Hieripolitańskiej, W ojciecha Ja
strzębowskiego, Zygm unta Lorenca, Bohdana 
T retera i Edw arda Trojanowskiego, Zakładów 
Zygmunta Bojańczyka. we W łocławku, p. Ja
dwigi Handelsmanowej w W arszawie, panny 
Pawlikowskiej we Lwowie, p. Ireny Petzoló- 
wny we Lwowie, szkoły przem ysłu artystycz 
nego w Krafcow;e, według wrozu p. J. iuoszó- 
wny, oraz szkoły sztuki stosowanej we Lwo
wie, według wzoru p. Grosserowej

Dział polski cieszył s;ę wśród zwiedzają 
cych wielkiem powodzeniom i w zbudza bodaj 
największe zainteresowanie wśród znawców. 
Krytyka z wielkiem uznaniem  w yraża się 
o polskiej sztuce stosowanej.
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Z DZIEDZINY CTIEKI NAD Z/PYTKAMI W dn.

30 czerwca br. odbyło się pod przewodnictwem 
p. Wojewody Darowskiego XV posiedzenie Okrę
gowej Komisji Konserwatorskiej. Konserwator Di. 
Szydłowski przedstawił stan sprawy zamku w 
Wiśniczu, do którego restauracji pi-zystąpi nieba
wem rodzima ks. Lubomirskich i zawiadomił o za- 
mierz-onem zabezpieczeniu śiedniowiecznej baszty 
w Czchowie oraz ruin zamku w- Oorodizieńcu. Ko
misja odrzuciła projekt powiększenia cerkwi w 
Rozdzielu (pow. gorlicki), jako niweczący jej w ar
tość zabytkową »a zaakceptowała artystyem ie doj
rzały proiekt powiolcszenia koścdota w Zwoleniu. 
W październiku br. odbędzie się w Warszawie 
ogólmo-polski zjazd miłośników zabytków, połą
czony z wystawą konserwatorską.

FOLAGY n a  m i e d ź y n a r o d o w e j  w y 
s t a w i e  M A L A R S -W A  W  BORDEAUX.
W Bordeaux otw arta została, z okazji o d le 
w ających się tam  Targów, m iędzynarodowa 
w ystaw a m alarstw a, zorganizowana przez 
francusko-hiszpański komitet, pod pro‘™kiorat. 
prezydenta republiki Doumerg-ue‘3 Komisa
rzem wystaiwy jest m alarz hiszpański, Beltran 
Mas9es.

Organizacją działu polskiego za,eło się pa
ryskie Towarzystwo popierania stosunków 
literacko-artystycznych między Polską i F ran
cją. W dziale polssim  bierze udział szpreg 
m alarzy polskich z Paryża, mmnowici0 Bo* 
znańska, d ‘Er9fcville, Gotl-ieb, Ilal-i-cka, Knol- 
ba, Kramsztyk, Łem picka, Mela Muter, P an 
kiewicz, Terlikowski i Zawadowski.

OGÓLNOPOLSKI ZJAZD MIŁOŚNIKÓW 
ZABYTKÓW W październiku b. r. odhpdzie 
się w W arszawie ogólno-poiski zjazd miłośni-

7ap??shl niftraihlc.
—  W yszedł z druku zeszyt I rocz XXX 

„Przeglądu Filozoficznecu.11, poświęcony czę
ściowo Spinozie z okazji 250 rocznicy jego 
Zgonu.

Na treść nam eru składają się rozprawy- 
„Nauka Spinozy o Bogu" Wlodz. Szyłkar-

ekiego:
„Odrodzenie spinozyzm u" I. Myślickiego; 
„O Parm enidesie P latona" A. Żółtoióskie-

Bo* -

Ogólna sytua:ja gospndarcza 
i finansowa w  Polsce.

Deficyt b ilansu handlowego Polski przyj u- 
szczalnie również w czerwcu r. b. nie zm niej
szy się. Na skutek tak  niepomyślnego kształ
towania się sytuacji rzad  staje wobec konie
czności sztucznego ograniczenia przywozu do 
Po'ski.

Zaham ow anie im portu do Polski jest jednak 
kw tstją  niezm iernie skom plikowaną i w ym a
ga wielu przygotowań. Przy puszczalnie zamie
rzenia rządu w kierunku ograniczenia impor 
tu  zostaną -zrealizowane przez waloryzację ceł.

Drugiem, niezwykle ważnem  zagadnieniem, 
zajmującem um ysły i decydującem o ostatecz- 
nem  ukształtow aniu się sytuacji n a  rynku 
finansowym jest spraw a pożyczki am erykań
skiej. Pogłoski, które zapowiadały zupełne ze
rw anie wszelkich rokowań w tej sprawie, są 
nieuzasadnione. Uminszczenie pożyczki w  Pol
sce je#  dla konsorcjum am erykańskiego w 
obecnych w arunkach interesem  niewątpliwie 
korzystnym , który predzej czy później będzie 
przeprowadzony. W obecnej chw ili jednakże 
zaiów no ze względów technicznych, jak i ze 
względów n a  w ew nętrzną sytuację rynku  po
życzkowego w Nowym Jorku umieszczenie no
wej pożyczki polskiej jest niewskazane.

P ud iczność am erykańska je*t obecnie zme 
czona ciągłemi subskrypcjami i  ostatnie po
życzki zagraniczne, które były em itowane w 
Nowym Jorku miały bardzo mierne powodze
nie Obniżył się kurs me tylko pożyczek euro
pejskich, ale również innych  pożyczek zagra
nicznych. Najbardziej spadl-y kurs-i pożyczek 
włoskich, o^az pożyczek australijskich. Jest to 
całkiem naura lna  reakcja, jaka nastąpiła w 
otanach Zjednoczonych. Zbytnia łatwość, któ
ra  panow ała w zamągnięciu pożyczek nie ty l
ko d la państw , ale związków kom unalnych, 
dla instytucyj użyteczności publicznej, mści 
się obecnie. P rzypuraczainie jenak po letnich 
feijach sytuacja .poprawi się, gdyż mimo wszyst 
ko kapitalizacja w  St. Zjednoczonych jest tak 
silna, że nadm iar kapitału  musi znaleźć swój 
odpływ.

Dotychczas bierność b ihnuu  handlowego 
nie w yw arta Większego w pływ a n a  stan ra 
chunków  B anku Polskiego. Bilans Bansku 
Polskiego za  drugą dekadę czerwca wykazuje 
wzrost zapasu w alut i dewiz netto tylko o

714.000 Zł. w skutek zm niejszenia się zobo 
w iązań walutowych i reportowych o 589 000 
zł., natom iast brutto o 125 019 zł. do kwoty 
231.857.545 zł. Zanas złota i srebra zwięk
szył się o 166.000 do 161.3 milj. zł. Portfel 
wekslowy zmniejszył się o 5.8 milj. do 383.9 
milj., a  obieg biletów bankowych o 12.6 do 
681.6 milj. zł. Stan polskich monet srebnych 
i bilonu przyjęty do zapasu B anku zmniej
szył się również o 519.000 do 4.4 milj.; salda 
n a  rachunkach  żyrowych i innych zobowią
zaniach wzrosły o 10.5 do 267.7 milj. zł

Dzienny obrót na giełdzie dewiz wynosił 
dotychczas przeciętnie do 500.000 doi., obec
nie jednak zm niejszył się wskutek pierwszych 
ograniczeń importowych rządu. Na rynkach 
pieniężnych w grupie dewiz europejskich uja
w nia wybitnie m ocną tendencję Medjolan, któ
ry osiągnął ostatnio blisko 61.65 zł. za  100 
lir. Włoskie sfery przemysłowe przerażone są 
postępującą w u ą ż  zw yżką swej w aluty, gdyż 
grozi im  ona u tra ta  eksportu.

Dewiza francuska utrzym uje się po jedno- 
dniowem lekkiem osłabieniu znowu n a  sta 
bihzowanym  poziomie. Bank Francuski, który 
do n iedaw na gromadził dewizy i w aluty ob
ce rozpoczął kupować złoto Ostatnio nabył 
w New Jorku i Londynie złota za 40 milj. 
doi. i 21 i. pól milj. funt. szt. Budżet fran 
cuski przedstaw ia się pom yś^ ie . Juf pierw 
sze cztery miesące b. r. dały prawie Vs -preli
m inowanych n a  cały rok dochodów. Krótko
terminowy d(u«g skarbu państw a wynosił 1-go 
stycznia b. r. 40 miljard „ dzisiiaj zaś tylko 
już około 20 miliardów franków. Dużym suk
cesem jest rezultat subskrypcji n a  nową emi
sję pożyczki konsolidacyjnej, przy pomocy 
której skon wertowano bony i obligacie krótko
terminowe n a  przeszło L8 miljardów franków.

Dewiza rum uńska podniosła się w Zurychu 
z 3.10 na 3 10 i pół. Rząd zam ierza stabili
zować walutę, nie po kursie przymusowym, 
lecz przy niższym  od obecnego faktycznego, 
ażeby zapobipc kryzysowi gospodarczemu, a 
w  szczególności nie zepsuć korzystnej k o n 
iunktury ekrportowej. Rum unja przeprowadzi 
staDilizaeję przy pomocy pożyczki zagranicz
nej.

Dewizy n? Berlin notowane są w Zurychu 
123.12 i pół fr. szw.. w Paryżu 605 fr franc. 
(kurs z 25 czerwca) u na-s zaś w tranzakcjach 
międzybankowych 212.10 zł. za 100 marek. 
Zapas w alu. i złota banku niemieckiego zm niej

sza się bardzo poważnie Zapas dewiz i w a 'u t 
spadł w czasie od 7 m aja do 7. czerw ca b r. 
z 127 n a  86.9, zapas złota z 1.849.8 n a  1.814.5 
milj. m arek. Pokryy ie kruszcowo-wałutowa 
obiegu banknotów spadło w tym  sam ym  cza
sie z 56.4 n a  51.6 proc. Obie-g niemieckich bi
letów bankowy .~h wynosił z końcem pierw 
szego tygodnia czerw ca 3.689.2 mij. marek.

Złoty utrzym uje się n a  rynkach zagranicz
nych nadal na stałym  poziomie. ~
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Pomyślne wyniki akcji sadzenia 
drzew ek.

W prowadzona w  szkołach przed czterem a 
laty uroczystość „Św ięta sadzenia d rzeV ‘ w y
daje, zw łaszcza na terenach wschodumh i środ
kowych Państw a, jako bardziej wojną wym-< 
szczonych, w yniki dodatnie. Uroczybtość po
lega na tem, że młodzież szkolna zajmuje się 
na wiosnę i jesienią sadzeniem drzewek owo
cowych, lub też dzikich (przeważnie miodo- 
dajnych) przy drogach, w ogródkach szkol
nych, na cm entarzach lub nieużytkach, m a
jąc obowiązek opiekować się nadal zasadzo
nemu drzewkami.

O wynikach wszczętej na tem polu akcji 
świadczyć mogą cyfry  podane poniżej przy
kładowo. Na terenie Okąrgu Szkolnego Lwow
skiego brało udział w r  1924 —  213.000 m ło
dzieży i zasadziło 161.932 dizewek; w okr, 
szkolnym Białostockim 50.684 dziatwy w  tym 
że roku zasadza 100 473 drzewek, lecz w r. 
1925 —  80.606 dzieci zasadza 142 122 drze
wek Podobnie w  okręgu szkolnym w arszaw 
skim 1924 r. — 71.195 dziatwy sadzi 95.886 
drzewek, zaś w  l-ipcu 1925 r. —  udział dzia
twy wynosi 81.000. przy ozem zasadzają 
244 374 drzewek.

Cyfry te świadczą, że „święto sadzenia 
drzew" daje z roku na rok coraz to lepsza 
wyniki. Hamująco jednak na należyty rozwój 
akcji n a  tem polu oddziaływa niemożność zdo
bycia w  wielu gm inach odpowiednich sadzo
nek, głównie zaś to, że zasadzone przez mło
dzież szkolną drzewka ulegają następnie przez 
ludność okoliczną, lub przez przepędzane by
dło całkowitemu nieraz zniszczeniu Z  tego 
względu Min. Spraw  W ew nętrznych poetai- 
nowilo zachęcić adm inistrację cgólną, oraz sa
morządy, by te szły n a  rękę władzom szkol
nym, w szczególności zaś zlecić urzędom, by 
stosując przewidziane w  przepisach praw nych 
rygory, przeciwdziałały niszczeniu dobra pu
blicznego.

 eg o -— ----

Dtartasz eftonosnliznij.
— Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 

rozpatryw ać będzie projekt min. Kwiatkom-
ikieflo, mający zapobiec wzrostowi deficytu 

bilansu handlowego, przez zm niejszenie kon
tyngentu im portu towarów luksusowych, oTaz 
podwyższenie taryfy celnej dla towarów spe
cjalnie pogarszających nasz bilans handlowy.

—  JA zre 1 l .„uto w u trzym ania w Krazowia 
w czerwcu w m ió sl 0.39 w porównaniu z m a
jem, natom iast w  W arszawie w okresie od 
16 go do 30-go cz rrw ra  w porównaniu z okre
sem oa 16— 31 m aja koszta u trzym ania wzro
sły o 0.4%.

— Rokowania o przywróceni** polskiego Kar
telu naftowego, toczące się od kilku ćm w  
Wiedniu, nie dały rezultatu. Rokowania w tej 
sprawie zostaną wznowione dopiero w jesieni.

—  Ogólna liczba uezrobotnych w  okresie 
od 18-go do 25-go czerwca br. wynosił * 
164.UOO osób, w tem 121J00 mężczyzn i 
42.000 kobiet i zmniejszyła się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia o 3.698 osób.

— b a n k  Rolny przystąpi pu żniw ach do za
kupywaniu na rynku wewnętrznym zboża, ce
lem stworzenia rpzerwy zbożowe'- dla potrzeb 
m iast i  regulowania cen. Bank Rolny m a ogó
łem zakupić 100 tysięcy ton żyta, n a  co otrzy
ma kredyty w wysokości około 50 mil. zł.

— Rczpoiząuzenie w oprawie pow łan ia  we 
wszystkich gm inach miejskich komisji do usta
lan ia  cen artykułów  pierwszej potrzeby pod
pisał p. Prez. Rzplitej.

— Term in wpłat podatku od obrotn osiągnię
tego w poprzednim m iesiącu przez przedsię
biorstw a handlowe I i II kategorji i przem y
słowe I—V kategorji, prowadzące prawidłowo 
księgi handlowe, upływa z dniem 15 bm.

—  Zakłady żyrardowskie zaw arły poważne 
umowy w  Anglji na dostawę dla tam tejszych 
rynków towarów wyłącznie lnianych i lnianej 
przędzy.

Nadzwyczajne W alne Zebrani9 B anka 
Polskiego, które miało się odbyć 11 względnie 
12 bm., zostało odroczone.
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Kronika ekonom iczn a.
KOMISJA USTALANIA CEN. Ukazało s ę  

rozporządzenie Prezydenta Rzplitej w sprawie 
powołania we wszystkich gm inach miejskich 
komisy, do ustalania cen artykułów  pierwszej 
ootrzeńy. W swoim czasie już podobne roz
porządzenie było wydane, lecz wspominało 
ono o komis.ach, powoływanych przez zarzą
dy gmin. Obecne rozporządzenie obowiązek 
.en wkłada na władze adm inistracyjne. Jak się 
dowiadujemy, K om isarjat Rządu n a  m. st. 
W arszawę (oddział do walki z lichw^ąj w  n a j
bliższym czasie powoła do żvcia taką komi- 
się, w  kiórej skład w ejdą przedstawiciele zain
teresowanych sfer. Komisja ta  w W arszawie 
ma p.'zedcwszystkiem zająć się branżam i, któ
re okazują najm niej lojalności, a więc b ran 
żę nabiałową.



N O W a r e f o r m a

KOMISJA KAR'?ELU ŻELAZNEGO DO RO
KOWAŃ Z POLSKĄ UKONSTYTUOWANA.
M iędzynarodowy kstrtel żelazny dokona! w y
boru członków kom isji do pertraktacyj z dele
gacją polską. Ze strony grupy niemieckiej 
w szedł: generalny dyrek tor trustu żelaznego 
niemieckiego p. Poeihsgen, oraz dyr. firmy 
Krupp, p. Klofybach, ze strony grupy francu
skiej —  p. du Caetel, belgijskiej p. dr Ton- 
neau, ze strony Luksem burga p. Dieudonne. 
Przedstaw iciel cen tralne j grupy europejskiej, 
w  skład której wchodzi Czechosłowacja, Rumu 
nja, Austrja i W ęgry nie został m ianow any.

JESZCZE W  SPRAW IE UPADŁOŚCI POL
SKIEJ SFÓŁKI SPIRYTUSOWEJ W  TURCJL 
W związku z tendencyjnem  ogłoszeniem przez 
sąd turecki upadłości Tureckiego Towarzystwa 
dla Eksploatacji Monopolu, w którem znacz
niejszą ilość udziałów  postiadała polska grupa, 
dowiadujemy się, że polscy udziałowcy nie 
m ają zam iaru  wszczynać pertraktacyj o dal
szą dzierżawę. Jak się okazało z dotychcza
sowych wyników, monopol prowadzony przez 
turecką adm inistrację nie daje przew idyw a
nych zysków. W tureckiej adm inistracji mo
nopol sprylusowy da zapewne najwyżej dwa 
miljony funtów dt chodu, podczas gdy grupa 
polska ofiarowała sześć. Z.ędnie z ostatniem i 
wiadomościami, likw idacja T-wa postępuje 
bardzo powoli. Należy przypuszczać, że Turcy 
ociągają się z n ią  sami.

SPRZEDAŻ 35% AKCYJ HUTY LAURY MU
SI MIEC POWAŻNE NASTĘPSTWA. W iado
mość o nabyciu przez „Rheirńsche Stahlw er- 
ke" 35% akcyj T-wa Zjednoczonych H ut Kró
lewskiej i Laury w yw ołała w tutejszych pol
skich kołach przem ysłowych wielkie w rażenie. 
Istnieją uzasadnione obawy, że ta zm iana 
stanu posiadania odbije się niekorzystnie na 
przebiegu rokowań z m iędzynarodowym  kar
telem stalowym, gdyż naturalną, dążnością 
nowych w łaścicieli, będących zarazem  kon
kurentam i na m iędzynarodowych rynkach , bę
dzie ograniczenie produkcji do rozm iarów , któ
re now a grupa uizna za właściwie. Pozatem 
możliwe są  zm iany w polityce handlowej i 
w  dziedzinie organizacyjnej, gdyż nowi w ła
ściciele zażądają udziału  we w ładzach T-wa 
w normie, odpowiadającej ich stanow i posia
dania. Zaznaczyć należy, że w łaścicielem  Pol
skiej Sp. Akc. „Zjednoczone Huty Królewskie 
i L aury" jest w  całości niem ieckie t-wo „Ver- 
einigte Konigs- und L aurahfltte" i  że 35% 
akcyj tego T-wa przeszło obecnie do rąk  Rhei- 
nische Stahlwerke. W ybitny udział pośredni
czący w tej tranzalkcji wziął m a n y  przem y
słowiec niemiecki FLick. Flick jest głównym 
akcjonarjuszem  szeregu przedsiębiorstw  na 
Górnym Śląsku, między innemd Kattowiteer 
A. G., Huty Silesia i Bismarcka.

ZMNIEJSZENIE POPYTU NA CEMENT NA 
W SI. W zw iązku ze zbliżającem i się żniw a
mi zapotrzebowanie cem entu przez rolników 
widocznie maleje. Ożywienia ruchu budowla
nego n a  wsi oczekują dopiero w  połowie lip- 
ca, oczywiście w tym  razie, jeśli żniw a do
piszą. Mogą być zresztą  brane w  rachubę je
dynie dzielnice zamożniejsze, gdizie być może 
zacznie się wówczas wznoszenie domów mu
row anych oraz spichrzów, jak również kresy 
wschodnie, gdzie znajduje się drobne beto
now anie, produkujące kręgi i dachówkę ce
mentową. Zużycie cem entu na wsi ma również 
rozlegle znaczenie higjeniczne i śmiało mo
żna  twierdzić, że procentowe powiększenie się 
zużycia cem entu na gło.wę ludności świadczy 
o jednoczesnem polepszeniu się stanu zdro
wotności w danej okolicy.

Z RYNKÓW TŁUSZCZU. Ze względu na 
zwiększenie produkcji w fabrykach mydła, 
popyt na tłuszcze do fabrykacji mydła dość 
znaczny, na rynku innych tłuszczy tenden
cja spokojna. Notują za 100 klg. loco skład 
W arszaw a: masło kokosowe jadalne 29.50 doi. 
Soja I —  24. olej kokosowy Cochin 25 i pół, 
kw as kokosowy jasny 21 i pół, kw as oleju ar* 
chidowego 18 i pól, olej palmowy biały 24, 
łój techniczny australijski, w dużych becz
kach jasny 20 i ćwierć, południowo-am ery
kański w m ałych beczkach 20 i pół, kalafonja 
francuska H. J. jasna w beczkach po ca 400 
kg 14 i pół do i, smalec holenderski w  skrzyn
kach a 25 klg. za 1 kg 3.57 zł.

Z PRODUKCJI CHMIELU. Na rynkach 
św iatow ych stan p lantacji chm ielu nie jest 
zbyt pomyślny, najlepiej przedstaw ia się sy
tuacja w Czechach. W Niemczech i w Bułga- 
rji niszczy plantacje chmielowe szkodnik t. 
zw. „peronospera". W Polsce po usunięciu  
pchełki chmielowej stan plantacji się popra
wił i według wszelkiego prawdopodobieństwa 
urodzaj będzie niem niejszy, niż w roku po
przednim . Producenci obaw iają się jeszcze 
tylko nowych szkodników jak m szycy i p«- 
ronospery. Na rynku panuje tendencja w ybit
nie zniżkowa, co przypisać należy bardzo m a
łem u zapotrzebowaniu ze strony browarów, 
produkujących wskutek panujących do nie
daw na chłodów bardzo m ałe ilości piwa. — 
Bliski term in ukazania się chm ielu z now ych 
zbiorów, w pływ a również zniżkowo n a  ten
dencję rynkową. Sprzedaż odbywa się praw ie 
w yłącznie na kredyt. Notują w  hurcie loco 
skład: 50 kg. chm ielu browarowego Prim a 
A — 105 do 100 dolarów, P rim a B — 80 do 
75, drugi gatunek —  70 do 60 dolarów, n iż
sze gatunki 50 dolarów.

Z RYNKÓW PRZĘDZY BAWEŁNIANEJ. 
Na rynku przędzy baw ełnianej tendencja 
spokojna, obroty mniejsze. W szystkie gatunki 
można obecnie otrzym ać w  dowolnej ilości. 
Rynek konsumuje prawie w yłącznie przędzę 
krajow ą. P rzędza zagraniczna, aczkolwiek na 
miejscu, to znaczy we W łoszech, Szwajcarii,

Anglji etc tańsza, kalkuluje się u nas wsku- 
| tek wysokiego cła i przewozu nieco drożej od 
j krajowej, natom iast w arunki płatności są ko- 
I rzystniejsze. Przedstawiciele bowiem firm  za- 
j granicznych udzielają jednomiesięcznego kre
dytu otwartego, dając prócz tego kredyt w e
kslowy do czterech m iesięcy, natom iast przę
dzalnie krajowe żądają 50 proc. gotówką, re
szta zaś wekslam i z term inem  od 2 do 3 inie- 
sjocy. W ypłacalność niezła, protesty jedynie 
na prowincji. Notują za 1 kg. w hurcie w 
dolarach: przędza pojedyńcza 8T — 0.55 10/1 
— 0.58 12 1 — 0.63, 16'1 — 0.67, 20/1 — O ^l, 
24/1 — 0.74, 32/1 — 0.96, przędza podwójna 
12/2 — 0.65, 16f2 — 0.70, 20‘2 — 0.70,
20 2 —  0.78, 24/2 — 0.82, 32/2 — 0.98, 40'2 —- 
1.20 do 1.30 dolarów.

Z RYNKÓW KOLONIALNYCH. Na rynku 
ryżu tendencja mocna, ponieważ ograniczo
no kontyngenty przywozowe. Notują w hur
cie za 100 kg.: P atna  II — 15.50, P atna  II — 
12 dolarów, za jeden kg.: P a tna  — 1.07 zt.j 
korzenie za 1 kg. w złotych: badjan — 6.40, 
cynamon Cassia Lignea — 4.20, Vera prima 
5.10. w aniljow y Ceylon-Kanehl-Ekelle — 
16.82, goździki 6.70, im bir japoński — 5.63, 
liście bobkowe w belach po 50 gk. -^S.SO , po 
25 kg. — 3.65, gałka m uszkatowa 27.75, m usz
katowy kw iat Banda — 35.80, orzechowe ją 
d ra  waż. z workiem — 6.80, netto wyw. 6.95, 
pieprz biały Muntok 12.05, czarny Lampong 
8.03, ziele angielskie 6.25, w anilja Tahiti k ry
stalizow ana 89.00 zł. W arunki płatności: 20 
do 50 proc. gotówką, reszta na weksle do je
dnego miesiąc*, luib leż rachunki otwarte do 
10 dni. Drobni odbiorcy m uszą uregulować 
wszystko gotówka.

„PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY W  POLSCE". 
S taraniem  Związku przem ysłu konfekcyjne
go w Polsce w ydana została obszerna broszu
ra, przedstaw iającą działalność tego związku 
w ciągu lal 1925— 1926. Związek powita! dn. 
14 lutego 1925, łącząc w sobie wytwórnie kon
fekcyjne w szystkich trzech dzielnic. Związek 
liczy członków 69. Obszerna broszura dzieli 
się na 3 części, część I-szą p. t . : „Przem ysł 
konfekcyjny w Polsce" póra dr. Rogera Bat- 
taglii, oztonka rady i komitetu wykonawczego 
związku, przedstawiającego stan  przem ysłu 
konfekcyjnego, w arunki, w jakich pracuje, wi
doki na przyszłość, oraz potrzeby tegoż prze
mysłu. Wstęp podzielony jest na poszczególne 
części, przedstaw iające najważniejsze działy 
tego przem ysłu i dzięki dokładnej, fachowej 
znajomości przedmiotu, jak i ogólnemu gospo
darczem u opracowaniu zaw iera cenne wska
zówki dla interesujących się branżą konfek
cyjną. Część Il-ga zaw iera sprawozdanie z 
działalności Związku przem ysłu konfekcyjne
go, a więc historję Związku, sprawy celne, 
handlowo-polilyozne, eksportowe, kredytowe, 
podatkowe, polityki socjalnej i t. p. Wreszcie 
broszurę zam yka obszerny dział anonsowy.

„ROLNIK-EKONOMISTA". W yszedł z dru
ku Nr. 13 „R olnika Ekonomisty", organu 
Zwiiąziku Polskich Organizacyj Rolniczych pod 
kierownictwem posła J. Gościckiego i redakcją 
p. Augusta Iwańskiego.

Numer zawiera w treści: artykuły  pp. W. 
Krzywickiego — Taryfa „Pojedyncza" i ta
ryfa „Podwójna" i M. C. Grabowskiego — 
„Polska a niemiecki rynek jajozarski" oraz 
sprawozdanie roczne Sekcji Centralnej do 
Spraw  N asiennictw a Dr. E. Kosteckiego, kon
iunktury  cen — E. Szturm  de Sztrema, kore
spondencję zagraniczną ze S i  Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, kronikę krajową, kroni
kę zagraniczną, przegląd piśm iennictw a kra
jowego i zagranicznego, recenzje i sprawozda
nia, oraz statystykę.
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—  „The Polish Economist" Nr. 7 zawiera 

następujące a rtyku ły : „The Geneva Conferen- 
ce", „The sales crisis and the problem af 
agriculture", „Inąuiry  nto the position and 
eosts of production and exchange", „The new 
industrial ac t“ , „The State Tobacco Monopo- 
ly “. Z wyżej wym ienionych trzy pierwsze 
poświęcone są  sprawom ogólnej polityki go
spodarczej, oraz zagadnieniom  wysuniętym  
przez Międzynar. K onferencję Ekonomicz
ną  w Genewie; z następnych — jeden —  an 
kiecie przemysłowej, drugi nowej ustawie 
przemysłowej, która ustanaw ia przepisy je

dnolite dla całej Polski w dziedzinie praw a 
i organizacji handlu. W śród sprawozdań z za
kresu finansów, transportu, oraz rynków kra
jowych znajdujemy obszerne i interesujące 
sprawozdanie z dziedziny przem ysłu włókien
niczego, parę notatek dotyczących polskiego 
wybrzeża, oraz innych zjawisk, mogących za
interesować cudzoziemca.

— ,Polonia-Ita!ia“. Ukazał się Nr. 3 ci mie
sięcznika „Polonia Ita lia" , wydawanego pod 
redakcją Dra Leona Pączewskiego, który za
w iera cały szereg cennych i ciekawych arty 
kułów, oraz odznacza się obfitością m aterjalu 
informacyjnego.

Na treś jego złożyły się następujące a rty 
kuły i m aterjaly: Dra L. Pączewskietgo: „O
Ita lji odrodzonej" w związku z ukazaniem  
się pracy  Dr. T. Dzioduiszyokiego, o „Ruchu 
faszystowskim ", Dra L. Palla „O przemyśle 
górnośląskim i międzynarodowej współpracy 
gospodarczej", inż. F. P iestraka: o ,.0 Salinach 
w Polsce", Dra S. Bartoszewicza: o „Przem y
śle naftowym w Polsce", ankieta w sprawie 
wywozu węgla do W łoch, w  której zabiera 
głos prezes zarządu B anca Commerciaie 
w Medjolamie, p. Józef Toeplite, inż. W. Oko
niewskiego: „W ielki przem ysł żelazny Italji", 
S. K.: „Przem ysł w ełniany Italji".

Bogatą i niezm iernie urozm aiconą treść nu 
meru trzeciego, obfitującego nadto w mnóstwo 
ilustracyj, odtwarzających różne obiekty na
szego przem ysłu uzupełniają: Kronika życia 
gospodarczego Polski i Ita lji, korespon
dencje, Głosy prasy, oraz dział urzędowy Izby 
handlowej polsko włoskiej w  W arszawie.

Pożyteczne to w ydawnictwo, służące idei 
zbliżenia gospodarczego polsko-włoskiego i za
lecające się zarówno in tresującą treścią, jak 
i estetyczną szatą, niewątpliwie znajdzie licz
nych czytelników w naszem  społeczeństwie. 
Adres redakcji i adm inistracji: G órnośląska 18, 
Tel. 310-43. _ ^
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PAŃSTWOWA SZKOŁA SUKIENNICZA W 

RAKSZAWIE KOŁO ŁAŃCUTA (Małopolska) 
kształci w ciągu 3 lat nauki wychowanków swych 
teoretycznie i praktycznie na samodzielnych tka
czy i farbiarzy, już to przygotowuje ich do zajmo
wania stanowisk nadzorczych w przemyśle włó
kienniczym.

W arunki przyjęcia do szkoły są: 1) Ukończony 
15 rok życia, 2) Ukończenie przynajmniej 7 klas 
szkoły powszechnej lub równorzędnych. O ile po
siada wykształcenie niższe (najmniej 6 klas szkoły 
powszechnej) musi poddać się egzaminowi wstęp
nemu z rachunków i języka polskiego, 3) Należyty 
rozwój fizyczny.

Przy szkole urządzony jest internat dla uczniów 
zamiejscowych, dający uczniom za zwrotem ko
sztów własnych pomieszczenie wTaz z całkowifem 
utrzymaniem i opieką pedagogiczną i wychowaw
czą (około 50 zł. miesięcznie). Uczniowie, pragnący 
wstąpić do szkoły i znaleść pomieszczenie w inter
nacie szkolnym, winni wnieść w ciągu feryj waka
cyjnych (najpóźniej do 20 sierpnia) podanie do 
Dyrekcji szkoły zaopatrzone: 1) w metrykę chrztu, 
2) ostatnie świadectwo szkolne, 3) świadectwo 
zdrowia, 4) deklarację pisemną rodziców lub opie
kunów, iż ci będą regularnie opłacać miesięczną 
należytość za utrzymanie synów w internacie 
szkolnym.

Rok szkolny zaczyna się 1-go września. Nauka 
w szkole jest zasadniczo bezpłatną. Uczniowie 
wnoszą tylko półroczną opłatę za zużycie materia
łów i narzędzi w kwocie 30 zł. i datek na pomoce 
naukowe 12 zł. półrocznie. Wpisowe opłaca się 
5 zł. Dzieci funkcjonarjuszów państwowych wpła
cają tylko dodatek na pomoce naukowe. Od opłat 
warsztatowych mogą być uczniowie niezamożnych 
rodziców, czyniący dobre postępy w naukach przy 
zachowaniu wzorowem uwolnieni całkowicie lub 
częściowo w pewnym stosunku procentowym do 
ilości uczniów w szkole.

Z e  § p o r iu .
I. F. C. W  KRAKOWIE.

N ajbliższa niedziela zakończy pierw szą run 
dę rozgrywek o mistrzostwo Polskiej Ligi 
Piki Nożnej zawodami pomiędzy I. F. C. a 
Jutrzenką.

D rużyna katowicka jest obok Wisły jedy
nym  pretendentem  do m istrzostw a Polski, bi
jąc wszystkich niem al przeciwników w mi
strzostwie nie w yłączając Pogoni. Zawody 
rozgrywane z I. F. C. należą do najbardziej 
atrakcyjnych meczów Ligi. Zarówno w W ar 
szawie, jak Lwowie, Poznaniu i Łodzi gro
m adziły te zawody rekordową ilość publicz
ności. Kalowiczan cechuje gra żywa. ostra i 
pełna tem peram entu. Jednoczą oni zalety gry 
przebojowej i long-passingowej z w aloram i tecli 
kombinacji.
nicznem i jakoteż celowej i błyskawicznej

Ju trzenka zaprezentow ała swe w alory na 
ostatnim  meczu z byłym  mistrzem Polski. — 
D rużyna krakow ska wnosi do zawodów o 
mistrzostwo klasy państwowej obok swych 
walorów technicznych zapał, entuzjazm  i sil 
ną wolę zwycięstwa.

Zarząd klubu poczyni! starania, by zapo 
biec prowadzeniu zawodów przez arbitrów  
niesportowych.

By zapobiec ściskowi i w yczekiw aniu przy 
kasach zarządzoną została przedsprzedaż bi
letów we firm ach: Kopeć ul. Karmelicka 28. 
W urm , ul. Szewska, i Leserkiewicz, Plac 
Szczepański. Przedsprzedaż rozpocznie się 
od środy.

ZAWODY KOLARSKIE W  TRZEBINI.
Trzebinia, 3 lipca. Z powodu deszczu i 

fatalnej drogi zaczęto wyścigi o godz. 3.42.
I. Bieg otw arcia 10 kim. Startowało 11. 1) 

Ślęzak Kazim ierz (Garbarnia) 24.07 4/5. 2) 
Rasiński Józef (STC). 3) Oleś W ładysław  
(STC).

II Bieg gości 25 kim. Startowało 9. 1) Heg- 
ber (STC) 55.57 4'5 2) Żak Jan  (Legja). 3) 
Paw lik Stefan (STC).

III. Bieg pań 8 kim. Startow ały 3. 1) Dą
browska (Legja) 14 m. 2) Stepanowa. 3) Ry- 
szewska (Legja).

IV Bieg w ew nętrzny 15 kim. Startowało 4. 
1) Zieliński M arjan (Trzebina) 31 .091'5. 2) 
Zieliński Tadeusz (Trzebinia). 3) Biela F ranci
szek (Trzebinia).

V. Bieg pocieszenia 10 kim. Startowało 4. 
1) Polak Stefan (STC) 25 .351'2. 2) Klinger
Roman (Hakoah). 3) Klinger W iktor (Legja).

Funkcje sędziów pełnili: pp. starter Józef 
Biasson (KKCM), p Rudnicki (KKSM), Kan
torek Mieczysław (Legja), Skarkowski Lu
dwik (BKC). Chroczy Julian (Legja), Czupial 
S tanisław  (STC). S tan dróg straszny. Przez 
cały czas organizacja wyścigów bardzo dobra 
dzięki niestrudzonem u prezesowi Trzebińskie
go Klubu Cykl., p. W ładysł. Bogackiemu. Na 
starcie przygryw ała orkiestra 20 pp. O godz. 
10 w ieczór odbyła się zabaw a kolarska na 
której rozdano bardzo efektowne nagrody.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
W ydawca:

Spółka Wydawnicza „REFORMA1
Spółka z ogr. odp.

Nowe silu luęlczijliiic
daje„YOPlJflHIN“, oddaw na w ypróbowany i naukowo 
spreparow any środek, 50 daw  12 zł. ze spo*. użycia

GrGdthard A Cc„:G4aiHłL

[te z ilrzjuf posadę?
Mnaias u k o ń c z y ć  karn a 
f a c h o w e  k o r e s p o n d e n c y j  
oe  p rof .  S e k u ł o  w ic2a  — 
W a r s z a w a ,  Z ó r a w la  4 2 . 
K n r s a  w y n c 2 a j a  l i s t o w 
nie:  b u c h a l t e r i i ,  r a c h u n 
kow o ści  k u p i e c k i e j .  fcore 
s p o n d e n e j l  h a n d lo w e j  — 
s t e n o g r a f i i ,  n a u k i  h a n d lu  
p r a w a  k a l i g r a f i i ,  p isan ia  
n a  m a s z y n a c h .  Po u k o ń c z e 
n ia  ś w ia d e c t w o .  Ż ą d a jc ie  

prospektów. i&b

HEM OROIDY!
Wyczerpującą broszurę Nr. 12 w y s y ła  darmo
Dr h i i g o  c a r o ,  o . m. n . n . ,  o a a ń s h .

FORTEPIANY 
PIANINA 

WŁBOLDHSHI
K ra k ó w  —  Palae S p l .k l

I S r e b r o

l

SREURO -  PLATERY  
ARTYKUŁY kościelne  

SUKIENNICE! L 
A. KOBYLIŃSKI. J. KOBYLIŃSKI 

i K. JARRA 
D A W N IE J  M J A R R A .

C k r y c i a ]
H e le n a  L O F F E L B O L Z  

Kraków, Grodzka Z*.
polcea 

S U K N I E  L E T N I E  
I PŁASZCZE 

po ceDacb b. przyate 
pneeb

W arszawski Skład
p r zy b o r d w  fo to g r a fic z. 
S ze w s k a  2 .  T e l. 1 4 2 8 .

P. MAURIZiO
R y n e k  g*. 38.

[ W ied za ]
NU RS A MATUKYCZNfc  
1 DOKSZTAŁCAJĄCE

„W IEDZA"
pod osobłe tem kierowa  
orof. B ogus ław a  Butry* 
mowlcza w Krakowie .  
uL. S tudencka  L» 14 — 
przygotow ują  tak do ma- 
tnry.  Jnkotefc do wszyat  

klcb esrrainlnów.

D y w a n y

PRAC0U/NIA artystyczna 
N A P R A W Y  DYWANÓW PERSKICH 

H E N R Y K  R O B E R
K R A K Ó W  W ie lo p o le  1 2

r i„ m u
'* Mus? Orass«

S p . A  O. O.

K r a k ó w
Hynuk £?, 3ł

millT PERSKIE
BlUhbaum, Kraków — 

D ietla  81. TSś

UbezpieczenieI
<*r*ył»ory
p i ś m i e n n e

A. HAWEŁKA
Kraków Uynrk aj! 34.

«.P a ł a c  Spi-Afcl”

h e r b a t *
M M L I I  I M  lEll
w Je dnym  g a t o n k n ,  n a j 
l e p s z y m i  W p aezk ach  
l/i. */i* kg. — Ula od 

sprzedawców rshatl

Towarzystwo ubezpieczeń na tycie

„FEN IK S”
u l . i\n. G e r t r u d y  8 , tel. 2 7 3 .

L
Basztowa 1 1 .  T e l .  3 11 I 4 0 5 4

Magazyn Przyborów 
Worowych

i U c h l a n i a

Najtańsza reklamo 
w  „P rze w o d n ik u *1

Wymienione firm y polecamy naszym Czytelnikom.

Drukarnia „Ilustrowanego Kuryeta Codziennego" — Kraków, Wielopole 1 pod zarządem Feliks* Korczyńskiego.


